Dziś „Cazeia Handlowa‘! 


Dziś (0 stronie 


Nr. 840 Opata pocztowa uiszezona rybzattem, Łódź, Sobota, 12 grudnia 1925 r. 


Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie — 40 groszy; z prze 4 
sylka pocztową w Kraju -- zł. 5,—; zagranicę -- zł. 7.20. $ 


Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 2-99, 19-73; 
1ocna redakcja i drukarnia od godz. 9 wiecz.: 7-99; 


dministracja i ekspedycja: 1-99. 
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Wszyscy popierają program min. Zdziechowskiege 
ale wszyscy mają jednocześnie daleKoidące zastrzeżenia 


Wrażenia z wczorajszej dyskusji w sejmie i senacie 


Na wczorajszem posiedzeniu senatu i 
sejmu przez cały dzień wałkowano ze 
wszystkich stron program gospodarczy mi- 
nistra Zdzieęchrowskiego. 

Ogólne wrażenie tej rozwlekłej dys- 
kusji jest takie, że właściwie wszyscy po- 
pierają program nowego ministra, ale 
wszyscy jednocześnie mają najrozmaitsze 


nowy rząd to ten saym, co poprzedni, tylko 
w zmienionej czapce, 


Łagodniejsza opacycja klubu narodowo- 
chrześcijańskiego zpalazła wyraz w mo- 


wie senatora Steckiego i pos. Dunina. Nie 
odmawiają oni poparcia rządowi, ale chcą 
zupełnego przewrotu w polityce podatko- 
hs chcą poprostu, 


żeby ziemianie nie 


daleko idące zastrzeżenia, Najdałej sk | płacili podatków, ho wówczas zgroma- 


jący w opozycji klub „Wyzwolenia“ repre- 
zentował wczoraj na trybunie pos, Wy- 
rzykowski, ale į ten ma uznanie dla osoby 
p. Zdziechowskiego, choć nie ma zaufania 
dla niego, jako dla ministra skarbu. Ten 
rak zaufania motywuje głównie tem, że 


| 


li 


dzi się kapitał. Tak wygląda opozycja, 
A teraz co mówią stronnictwa skonso- 
ane, | 


Związek ludowo-narodowy przez usta 
p. Głąbińskiego domaga się skasowania 


i reform rolnych. Nic dziwnego, że to żą- 
danie powitała lewica okrzykami: „A to 
ci ładna koalicja", bo przecież żądanie p, 


wczoraj, ale napewno ma też wiele życzeń 
i żądań. 


Najpoważniej w tym długim chórze za- 


Głąbińskiego w jego realizacji sprowadza | strzeżeń brzmiały oświadczenia P.P.S. Za- 


się do usunięcia z gabinetu pp. Ziemięckie- 
go i Moraczewskiego. ` 


Klub chrześcijańskiej demokracji, który 
niby najgoręcej popiera rząd, w długiem 
przemówieniu pos, Kwiatkowskiego posta- 
wił całe dziesiątki żądań, między innemi 
skasowania wszystkich banków z wyjąt- 
kiem jednego. 


| 


Klub N.P.R. w osobie senatora Bana- * 
| daksi ma wielkie zastrzeżenia co do re- ` 


wierały one lojalne poparcie dla rządu, 
ale mieściły w sobie także twarde przy- 
pomnienie, że to poparcie jest uwarunko- 
wane przez szereś zupełnie konkretnych 
postulatów, które klub P,P,S. sformułował 
przed 
przed paru dníami, kiedy zdawało się, że 
rządowi grozi niebezpieczeństwa. 


wejściem do rządu, a potwierdził 


Postulaty P.P.S., jak określił to senator 


Rozner, opierają się na argumentach ro- 
zumu i państwa i w tem jest jch siła i zna» 
3-ch ministerstw: pracy, robót EEG r dukcji urzędośków, „Piast“ jeszcze milczał Í cienie. 


SŁ Gr. 


Sejm i senat o programie gospodarczym 


„Nowy rząd, to ten sam, ale w nowej czapce“ -- Ziemianie nie chcą wogóle płacić podatków - Endecja 


chce zredukować socjalistycznych ministrów -- Chadecia żąda skasowania banKów -- Poważne wystą- 
pienie P.P,$. -- Kraj nie wytrzyma--mówi Koło żydowskie 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
przed przystr-ieniem do porządku dzien- 
nego, marszałek w krótkiem przemówieniu 
uczcił pamięć zmarłego posła Bronisława 

ani, 

Przy pierwszem czytaniu prowizorjum 
budżetowego na 1-szy kwartał 1926 roku, 
rozwinęła się dyskusja nad ekspose pana 
ministra skarbu, 

Pierwszy zabrał głos 


posel Głąbiński 


pokreślając, że mowa uzyskała uznanie 
nawet stronnictw, posiadających różne 
programy partyjne, dzięki temu, że u- 
względniła to, co łączy te stronnictwa, a 
nie dzieli. Analizując sytuację gospodarczą 
państwa, poseł Głąbiński jest zdania, że 
w dzisiejszych stosunkach i przy 'dzisiej- 
szych nastrojach psychicznych mas, nie 
raożna pozwolić sobie na pomnożenie środ- 
ków obiegowych, co dałoby się uskutecz- 
nić w czasach normalnych, Wytwórczość 
może być podniesiona powoli, Dbać należy 
o przemysł, bo wszyscy zaczynają rozu- 
mieć, że istnieje solidarność interesów 
między przemysłem a robotnikami, 
Oszczędności muszą być istotne, nawet w 
budżecie wojskowym, Bolesne są oszczęd- 
ności personalne, obowiązkiem rządu jest 
przeprowadzić te oszczędności bez u- 
szczerbku dła urzędników, zasłużonych i 
że ok pa „Są trzy ministerstwa, które 
mogą być zwinięte — z czasem zrozuwią 
to wszyscy. Są to ministerstwa: robót pu- 
blicznych, reform rolnych, oraz pracy i 
opieki społecznej, 


Kurs Sztuki Dekoracyjnej 


A) Robota dywanów perskich, kilimów 
i sumaków w kilku odmianach. 
B) Batik wszelkiego rodzaju, malo- 
wanie na jedwabiu, abażury. 
Tudzież przyjmuje się zamówienia 
w zakresie wyżej wspomnianych robót, 
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Poseł Głąbiński domaga się teź zniesie- 
nia centralistycznegoa. systemu i przyznania 
urzędnikom większej samodzielności, oraz 
pociągania urzędników do odpowiedzial- 
ności cywilnej i karnej za popełnione nad- 
użycia, Analizując biłans handlowy, mów- 
ca zauważa, że aktywny bilans handlowy 
nie decyduje o zapasie walut, dopóki bi- 
lans płatniczy nie znajdzie się w równo- 
wadze, 


Następny mówca 


poseł Wyrzykowski 


aczkolwiek przyznaje, że minister skarbu 
słusznie upatruje w redukcji jednei z dróg 
ratunku, nie jest zadowolony z jego me- 
tod. Prowizorjum na 1-szy kwartał 1926 r. 
przewiduje redukcję wydatków niektó- 
rych ministerstw, równocześnie powiększa 
jąc wydatki innych ministerstw. Do nich 
należy ministerstwo spraw zagranicznych, 
gdzie wydatki powiększono o 410 tysięcy 
złotych, mimo nadużyć w kasach konsular= 
nych, za które odpowiedzialność ponoszą 
władze zwierzchnie M, S. Z. Drugiem mi- 
nisterstwem jest ministerstwo pracy, które 
według preliminarza miało wydatków 7 
miljonów 650 tysięcy złotych, a według 
prowizorjum — o 11 miljonów więcej, Mi- 
nisterstwo przemysłu i handlu otrzymało 
zamiast 4 miljonów — 9.800.000, podczas 
śdy ministerstwo rolnictwa otrzymało to 
samo, a reform rolnych — zmniejszono z 
10.300.000 na 4.300.000, to jest dowodem, 
że uchwalona przez prawicę, Piasta i PPS 
reforma rolna jest bluffem i perfidją, Moż- 
naby poczynić znaczne oszczędności per- 
sonalne, między innemi, w- policji, w ko- 
mendzie głównej i komendach okręgo- 
wych, W prezydjum rady ministrów reduk- 
cja wynosi tylko 50 tysięcy złotych. Po- 
winno się skasować fudusze dyspozycyjne, 
Z całem uznaniem odnosiliśmy się do mi- 
nistra Zdziechowskiego, jako prezesa ko- 
misji budżetawej, ale nie mamy zaufania 
do niego, jako do ministra skarbu i i gloso- 
wać będziemy przeciwko prowizorjum. 

Po przemówieniu posła Wyrzykowskie- | 
go zabrał głos 


minisfer skarhu Zdziechowski 


i zaprotestował przeciwko twierdzeniu po- 
sła Wyrzykowskiego, jakoby w izb, skar- 
bowych za łapówkę można było uzyskać 
obniżenie wymiaru podatku, Pan minister 
oświadczył, że urzędnikom ministerstwa 
skarbu, którzy pracują z całem oddaniem 
dla państwa, stała się krzywda, i poprosił 
posła Wyrzykowskiego o podanie mu w li- 
ście prywatnym tych osób, które uważa 
za podejrzane o to, a minister wymieni 

ilość tych osób sejmowi bez podania tych 
| nazwisk, Na zarzut, co do niedość jasnego 

układu prowizorjum, wypowiedziany przez 
| posła Wyrzykowskiego, minister twierdzi, 

że nie jest on słusznym, gdyż w art, 1-sžym 

prowizorjum powiedziane jest, że wszyst- 
| kie sumy preliminowane w budżecie, mu- 
szą odpowiadać jednej czwartej kwot po- 


przedniego budżetu. 
Następny z kolei mówca 


poseł Kwiatkowski 


stwierdził, że w zestawieniu pana ministra 
brak jest danych co do dochodów społecz- 
nych. Cytując szereg danych cyfrowych, 
mówca stwierdza, że kraju, jak Polska, 
którego budżet wynosiłby dwa razy tyle, 
co eksport, nie spotykał, Nie wierzy on, 
aby udało się wycisnąć półtora miljarda 
złotych z naszego zbiedzonego kraju, Eks- 
port się podźwignie, kiedy Polska będzie 
jednym z krajów najtaniej produkującym 
w Europie. Postawienie złotego na pary- 
tecie gospodarczym wydaje się mówcy 
wątpliwem, i uważa on za korzystną tylko 
taką stabilizację, która przyniesie normal- 
ną wartość złotego. Mówca wskazuje na 
potrzebę zwinięcia wielu banków. Reduk- 
cje te spowodowałyby obniżenie stopy dy- 
skontowej. Będzie - to zaprzeczeniem 
twierdzeń przemysłowców, że robotnicy 
powinni więcej pracować, a mniej zarabiać 
dla obniżenia kosztów produkcji, Robotnik 
polski jest bardzo obywatelski, niech więc 
sfery gospodarcze rozpoczną od siebie. 


Ustawy zaproponowane przez ministra po- " 


i przemy, domagając się zrealizowania na- 


szych postulatów: unifikacji, ustawodawa= 
stwa handlowego i przemysłowego, ko- 
mercjalizacji przedsiębiorstw państwo- 
wych, redukcji banków, zabezpieczenia 
stałego kursu waluty i przywrócenia jej 
parytetu złota, 


poseł Żuławski 


uważa, że zasadniczem zagadnieniem ekos 
nomicznem jest podniesienie konsumenta, 
a więc przedewszystkiem chłopa i robotni- 
ka, Rozbudowa armji jest przyczyną zbyt- 
niego obciążenia budżetu,  Przeciwstawić 
się trzeba obniżeniu płac, . Mnożna musi 
być utrzymana, gdyż klasa pracująca nie 
może jedynie ponosić konsekwencji spad- 
ku złotego. Możemy, oświadcza wkońcu 
mówca, pozostawać w tej koalicji, jeżeli 
akcja sanacyjna nie będzie prowadzona, 
jedynie kosztem sfer prącujących, a bez ue 
działu tych, którzy dotąd zarabiali. Wy- 
powiadamy się więc za 'preliminarzem, 
ufni, że zapowiedzi rządu i nasze żądania 
doczekają się realizacji, 


poseł Dunin 


wyraża wdzięczność ministrowi skarbu za 
szczerość, bo kraj potrzebował otrzeźwie- 
nia, Budżet może być zredukowany, wąt- 
pliwe jest jednak określenie cyfry budżetu, 
Cyfry te będą względne, gdyż będą zależ- 
ne od ewentualnego wzrostu drożyzny. 
Mówca „zapowiada konkretny wniosek o 
znięsicniu ministerstwa robo. rubiicznych, 
Projekcionizm celny jest konieczny chwi- 
lowo, ale na dłuższą metę jest nie do u. 
trzymania, ponieważ spotkać się możemy 
z represjami innych państw. Głównem za- 
daniem winno być zasypanie niektórych 
źródeł wydatżów państwowych, uzdrowie- 
nie produkcji i okrojenie nadmiernej ad- 
ministracji Te prace, przed któremi rząd 
stoi, muszą się szybko wykonać, bo defe- 
tyzm w kraju szerzy się. 

Na tem przerwano dyskusję nad ekspo- 
se i posiedzenie zamknięto, wyznaczając 
następne na dziś na godzinę 10 rano, 
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Nr. 249 


Jakie stanowisko zajęli senatorzy wobec exposé 


W dalszym ciągu dyskusji nad ekspose 
ministra skarbu przemawi 


SENATOR STECKI (ch. nar,). 

Zastanawiając się nad dwoma zagad- 
nieniamni, poruszonemi przez ministra skar- 
bu, a mianowicie zdrowym budżetem i 
zdrowym pieniądzem, mówca zauważa, iż 
budżet pozostaje w ścisłym związku z 
wpływami podatkowymi, Zrównoważenie 
zatem budżetu powimno się odbywać po 
stronie czynnej, t, į wpływów, a nie od 
strony biernej, t, j. od strony wydatków. 
Polityka podatkowa pozostaje w ścisłym 
związku z polityką gospodarczą, która nie 
powinna podkopywać ustroju gospodarcze- 
ĝo, a istotą tego ustroju dotychczas są: 
własność prywatna i proces kapitalizacji, 
Tymczasem w Polsce, — oświadcza mów- 
ca — w moment własności godzi wałka 
klas, a w moment kapitalizacji te zarzą- 
dzenia, które powoduje zabieranie docho- 
dów z kapitału, lub zabieranie części ka- 
pitału. Cały nasz system podatkowy na- 
cechowany jest $ jami klasowemi, 
Prócz tego cały szereg ustaw natury nie 
fiskalnej, lecz gospodarczej, biegnie rów- 
nież w tym samym kierunku jak reforma 
rolna, ustawy o drobnych dzierżawcach, 
usławy o prawach i roli robotnika w u= 


Francja w ciągu ostatnich paru miesię- 
ty znajduje się w stanie jak gdyby chronicz- 
nego kryzysu politycznego. Drugi gabinet 
p. Painleve'go utrzymał się przy życiu za- 
ledwie parę tygodni, a utworzony na jego 
miejsce po dziesięciodniowych  bezowoc- 
nych naradąch gabinet p, Briand'a — jest 
rządem konieczności, bo musiał istnieć 
rząd w chwili uroczystego podpisywania 
paktów locarneńskich w Londynie. 

Utworzony jednak w „ostatniej godzi- 
mie" ósmy gabinet p. Brianda nie stoi na 
mocnych nogach, mając za sobą w izbie 
257 głosów z 581 i wystarczy jakiś drobny 
incydent, aby rząd znałazł się w mniejszo- 
ści 


Tak samo było i z drugim gabinetem p. 
Painleve'go, Powód jego upadku był wła- 
ściwie nietylko niespodziewany, ale nawet 
zupełnie wypadkowy.  Komplikacje wyni- 
kły przy poszczególnych artykułach usta- 
wy o sanacji finansów, która samą przez 
się była ułożona w porozumieniu z więk- 
szością rządową, Na skutek lego porozu- 
mienia ustawa po wielu debatach i zmia- 
nach szła przez izbę, aż trafiła na nową 
przeszkodę. W jednym z jej artykułów po- 
wiedziano, że wykup obligacji skarbu, któ- 
rych emisję ustalono w ustawie, rozkłada 
się na 25 lat. Premjer i min, skarbu p. 
Painleve był temu odroczeniu wykupu 
przeciwny, jednakże dążąc do kompromisu 
zgodził się na dostosowanie redakcji całe- 
go projektu do tej zmiany. Przeredagowa- 
ny artykuł został uchwalony. Wówczas 
sqostrzeżono, że w nowej redakcji istnieje 
małe uzupełnienie, W izbe rozle- 
sły się protesty, P, Painleve oświadczył, że 
nie obstaje przy tem uzupełnieniu. iNastą- 
piło głosowanie. Redakcja rządowa wspom- 


mianego artykułu upadła większością 3-ch | 


głosów. Ponieważ p, Painieve przy redak- 
cji tej nie obstawał, można było nie prze- 
widywać kryzysu. Jednakże premier fran- 
cuski zmęczony walką | niepewnością sy- 
tuacji wyciągnął konsekwencje z tego gło- 
sowania i podał się wraz z całym gabine- 
tem do dymisii, P. Painleve kierował -się 
w swem postępowaniu przewidywaniem, że 
wprawdzie losy artykułu 5 ustawy można 
byłoby tak lub jnaczej załatwić, jednak by- 
toby to tylko odroczenie kryzysu i nie usu- 
wałoby trudności. 

Sytuacja ta przypomina nieco dymisję p, 


Grabskiego nazajutrz po uchwaleniu przez | 


sejm ustawy sanacyjnej w drugiem czyta- 
niu. 


Rzeczywistą przyczyną kryzysu była | 


niepewna większość w izbie. Stosunek mię- 
dzy koalicyjną większością 
mniejszością wogóle nie był dla tej pier- 
wśzej pomyślny. Większość liczyła w naj- 
lepszym razie 300 głosów, jeżeli uwzględ- 
miać poparcie so: alistów, do rządu nie na- 
leżących, ale «zwyczaj go popierających. 


stroju przemysłowym i t, d. Inne zaś usta- 
t 


a opozycyjną |: 


wy i i do niszczenia procesu 
kapitalizacji. Państwo nasze w zasadzie 
ściga tę kapitalizację, a w najlepszym ra- 
zie ją toleruje, zamiast ić się przy- 
chylnie do pomnażania bogactwa narodo- 
wego, które w dzisiejszym ustroju odby- 
wać się może tylko drogą indywidualnej 
kapitalizacji, 
SENATOR ROTTENSTREICH (kl. żyd.) 
oświadcza, iż zapowiedziana przez mini- 
stra stabilizacja waluty na parytecie go- 
spodarczym byłaby zależna od cen świa- 
towych. Pozatem złoty wahałby się ra- 
zem z niemi, Również nie można przewi- 
dzieć, czy uda się zbudować parytet go- 
spodarczy na wpływach z czynnego bitan- 
su handlowego. Zdaniem mówcy budżet 
półtoramiljardowy nie da się zrealizować 
przy obecnej ilości gotówki w kraju, Bez 
powiększenia kapitału obieśoweśo, przy 
i maksimum ofiarności społeczeństwa, nie 
da się osiąśnąć więcej niż 1200 miljonów, 

tego , że wy: i państwowe 
trzeba zmniejszyć do tych granic, 


Powołanie doradcy zagranicznego mia- 
łoby dobre strony, zagranica nabrałaby do 
nas zaufania, a może przymiosłoby to i rze- 


czowe korzyści, bo operujemy  przesta- 


rzałerni pojęciami, 


SENATOR ADELMAN (ch. dem.), 
zauważa, iż ani premier, ani minister skar- 
bu nie wspomnieli tu o jednej rzeczy: o 
praworządności. , 

Wielka księga. spisana przez najwyższą 
izbę kontroli jest. dowodem niepraworząd- 
ności ministrów, iktónzy nie trzymali się u- 
staw i wydawali pieniądze na inme * cele, 
niż uchwalono, To nie budzi zaufania spo- 
łeczeństwa i innych państw. Nie poru- 
szyli tu reprezentanci rządu również spraw 
samorządowych. Żyjemy dziś bez ustaw 
samorządowych. „Jest doprawdy wprost 
zbrodnią, że sejm i senat tych ustaw jesz- 
cze nie uchwaliły, Co do redukcji budżetu, 
to trzeba być ostrożnym z uszczuplaniem 
pensji urzędniczych, które i tak już przez 
drożyznę spadły o 50 proc, 


SENATOR BANASZEK (N. P. R). 
zastanawia się nąd sprawą redukcji w u- 
rzędach, wskazując m, in. ra to, iż w Pol- 
sce mamy za dużo urzędników III rangi, o- 
raz, że urzędnicy za dużo podróżują na 
koszt państwa, Zdaniem mówcy, należy 
pomyśleć o redukcji niektórych urzędów 
skarbowych, np. izb skabowych. Urzędy 


Mniejszość rozporządzała 250 głosami. Na- 
leży dodać, że w izbie francuskiej we- 
wrątrz frakcji dyscyplina jest bardzo luż- 
na, i znaczna ilość posłów głosuje indywi- 
dualnie a nie ze swoją frakcją. 

Większość, popierająca przy głosowa- 
niach nad ustawą sanacyjną topniała z 
dnia na dzień i z artykułu na artykuł P, 
Painleve widział, że jego oparcie w izbie 
słabnie, chwieje się i zaradzić temu nie 
jest w stanie 

Większość, na której opierał się p. 
Painleve i z którą ma do czynienia teraz i 
p. Briand chciała z jednej strony uniknąć 
inflacji, a z drugiej — domagała się wyko- 
nania przez Francję zobowiązań wobec 
wierzycieli,  Pogodzenie tych dwóch tez 
jest niezmiernie trudne: dla wykonania zo- 


Wiedeń, 3 grudnia 1925 r. 

Najdzielniejsi detektywi wiedeńskiej po- 
licji kryminalnej pracują już od tygodnia 
przeszło nad wykryciem działalności pe- 
wnej bandy włamywaczy, a dochodzenia te 
doprowadziły wreszcie do rezultatu, który 
w stolicy naddunajskiej wywołał prawdziwą 
sensację, Okazało się mianowicie, że na 
ebezpiecznej szajki stał powszech- 
nie dotąd szanowany i nieposzłakowany 0- 
bywatel, niejaki Jan Szwarcbart, hurtów- 
nik drzewa i właściciel 42 kamienic. 

W ubiesłym tygodniu, w jednej z księ- 
| garń tutejszych przyłapano na usiłowanem 
włamaniu zacną „trójkę hultajską”, Oc- 
| ników ślusarskich Dittmana i Lipicha oraz 
| elektrotechnika Sewcika. W toku docho- 
| dzeń wyszło na jaw, że aresztowani, to 
| ptaszki niebylejakie, gdyż mają oni już na 
| sumieniu włamanie do kasy głównej skła- 

downi tytoniu w Insbruku, dokonane mie- 
| siąc temu, przyczem łupem ich padło 1000 


szylingów austrj. (mniejwięcej tyleż złotych)' 


| gotówką oraz za 2 i pół tysiąca szylingów 
| znaczków pocztowych i stemplowych. 

Zapytani, co zrobili z tak wielką ilością 
marek, złoczyńcy wyjawili, iż marki te za 
pośrednictwem swego sekretarza Schitera 
kupił od nich „przemysłowiec' Schwarc= 
bart za połowę wartości, t. j. za 1.300 szy- 
| ingów, przyczem jednak oszukał ich, dając 
| im- narazie tylko 300 szylinsów. Marki te 
Schwarcbart dał w zastaw pewnemu adwo- 
| katowi wiedeńskiemu, od którego pożyczył 
1.200 szylingów. 

Policia, zdumiona temi rewelacjami, a- 
resztowała natychmiast Schwarcbarta wraz 
ze „sekretarzem', mimo, iż obaj zaklinali 
się na wszystkie świętości, że nie wiedzieli, 
jakoby znaczki pochodziły z włamania. 

Schwarcbart, który liczy dopiero 28 lat, 
uchodzi za człowieka bardzo bogatego, po- 


A A O Z 


bowiązań. wobec wierzycieli zagranicz- 
nych inflacja jest niepaożgądana, bo dając 
spadek franka, utrudnia sytuację gospodar- 
czą, a więc j możność regulowania zobo- 
wiązań, Dla spłaty dłufów wewnętrznych 
irflacja jest poniekąd pażądana, bo ułatwia 
państwu wywiązanie się z zobowiązań, re- 
dukując ich wartość, rujnując wierzyciela, 
a wzbogacając dłużnika. Opinja większości 
izby, a zresztą i społeczeństwa francuskie- 
go nie zdecydowała się wyraźnie na żadną 
z tych dróg. I stąd chwiejność, niepewność 
i wreszcie niemożebnaść stworzenia więk- 
szości, P. Painleve starał się dostosować do 
opinii większości i to właśnie mu się nie 
powiodło, bo.. brakowało tej wyraźnej o- 
pin, Była ona w obazie socjalistycznym 
zdecydowanie antyiniiacyjnym, ale za tą 


samorządowe mają zorganizowany aparat, 
któryby, ściągając daniny samorządowe, 
mógł także przydać się do egzekwowania 
zwykłych podatków. Klub N. P. R. będzie 
popierać ministra skarbu. 


SENATOR POSNER (P. P. S.) 
polemizuje z sen, Steckim na temat syste- 
mu podatkowego, zwłaszcza podatku ma- 
jątkowego, który, zdaniem mówcy, może 
jest źle skonstruowany, podyktowany jest 
jednak imperytywnym interesem państwa. 


Świadczenia socjalne nie są polskim 
wynalazkiem, a jeżeli nasz przemys! jest w 
ruimie, to wina spada na nieprzystosowa- 
mie się jego do nowych warunków pracy, 
Brak jest należytej organizacji tej pracy. 
Co do zwalczania nadużyć urzędników, 
mówca wyraża obawę, że, jak było da- 
tychczas, jedynie dotknięci będą ci mali 
winowajcy, a nie ci, którzy naprawdę po- 
noszą winę u góry. 


Na tem zakończono dyskusję i zam- 
knięto posiedzenie. Następne posiedzenie 
odbędzie się dnia 22 albo 23 b, m. albo 

| też w oba te dni. Jeżeli zajdzie tego po- 

| trzeba, to będzie jeszcze jedna posiedze- 

| nie między Bożem Narodzeniem a Nowy 
Rokiem. 


W pół drogi do inilacji 


decyzją nie miały odwagi pójść partje le- 
wicy niesocjalistycznej, 

Dlatego to rozstrzygnięcie kryzysu po 
ustąpieniu p, Painleve'go było takie trudne 
i dlatego utworzenie gabinetu p. Briand'a 
nie rozstrzyga o sytuacji, Uchwalony przez 
obie izby projekt p. Louchera usiłuje połą- 
| czyć w sobie obie zasady, Na papierze jest 
| to jeszcze możliwe. W życiu jedna z zasad 

weźmie górę: wszystko przemawia za tem, 
że wbrew zapowiedziom tą zwycięską za- 
| sadą sanacji będzie inflacja. Gabinet p 
biie utworzony pod znakiem polityki 
| zagranicznej odracza tylko rozwikłanie sy- 
| tuacji, która w najbliższej przyszłości wy- 


jaśni się zupełnie, gotując Francii nowe 
poważne komplikacje. 


St. Gr. 


na coś przydać 


siada wspaniale urządzone mieszkanie, nie 
ma jednak własnego biura, a interesy za- 
łatwia „na mieście", zwykle w kawiarni, 
Występował on zawsze bardzo eleganc!:o i 
był znaną osobistością w Wiedniu, zwłasz- 
cza w „Świecie, który się nie nudzi". 

Niektóre jednak szczegóły jego trybu 
życia zwróciły uwagę sąsiadćw, a zwłasz- 
cza okoliczność, iż bogaty kamienicznik 
często nocą przyjmował w swem mieszka- 
niu rozmaite indywidua, które bynajmniej 
nie odpowiadały 'jego pozycji towarzyskiej. 
Co dziwniejsza, niektórzy z nich posiadali 
nawet klucze do mieszkania miliardera, 
czyli byli z nim w stosunkach szczególnie 
zażyłych. Wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, do tych nocnych gości należeli 
również i członkowie szajki włamywaczy, 
na czele której stał Schwarcbart jako kie- 
rownik 1 finansista. 

W czasie konfrontacji Sschwarcbarta i 
jego wspólników doszło do scen prawdzi- 
wie dramatycznych. Między innemi Ditt- 
mann i towarzysze złożyli jeszcze dodatko- 
wo zeznanie o zamierzónem, lecz nieuda- 
nem włamaniu do kasy podatkowej w Blu- 
denz w prowincji przedarulańskiej, 

Ekspedycja tæ miała przebieś bardzo 
romantyczny, Ponieważ włamywacze w ko- 
lei czuli się  nie' bardzo pewnię, przeto 
Schwarcbart wyprawił ich z Wiednia do 
Bludenz ` paręset kilometrów 
taksometrem, sam zaś miał ich 
oczekiwać w Salzburgu, gdzie miał ode- 
brać spodziewane miliardy (oczywiście tyl- 
ko koron atstrjackich), wypłacić złoczyń- 
com ich udział i wręczyć im paszporty za- 
śramiczne na przebycie niedalekiej granicy 
bawarskiej. i 

Podróż odbyła się bez wypadku, 


— 


-— 


auto 


staneło przed oberżą mniejwięcej pół godzi- 


ny od Bludenz, a podczas gdyyszofer i „se- 


wyprawa złodziejska -- i 


Miljarder austriacki hersziem włamywaczy 


Miał 42 Kamienice i jeszcze było mu mało -- Biuro w Kawiarni-- Świat, Który 
się nie nudzi -- Romantyczna 


rozruchy mogą się 


s 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


į kretarz' Schwarcbarta czekali na rezultat 
wyprawy, trzej wiamywacze i się na 
| „pole chwały”, do miasta. 

Tu jednak spotkał ich przykry zawód. 
Mianowicie, właśnie w tym dniu miały miej- 
sce rozruchy i bójki między mieszkańcami 
miasta, a bezrobotnymi z Wiednia, ulice 
| były pełne ludzi tak, że nie mogło być mo- 

wy o „robocie'” zwłaszcza, że złoczyńcy 0- 
| bawiali się, by jako również obcy, nie zo- 
| stali wciągnięci w wir zamieszek. 
| W bardzo kwaśnych humorach 
| ekspedycja zabrała się więc w drogę po- 
| wrotną, ale tymczasem na górze Arlberg 
| w dodatku samochód ugrzązł w śniegu, a 
Í 
1 


cała 


pan „sekretarz“ musiał telegrafować do 
Schwarcbarta o większą sumę pieniężną, 
gdyż szofer zaczął być niespokojny o 
swą należność i zagroził zwróceniem się do 
władz. Dopiero po pokonaniu rozlicznych 

| trudności cała banda jakoś zdołała powró- 

| cić do Wiednia, 

| Sprawa ta, ze względu na stanowisko 
socja!ne herszta tej szajki, stanowi w Wied 
niu niezwykłą sensację, a dzienniki tutej- 
sze przepełnione są opisami ciekawych 
szczegółów tej skandaliczenj afery, stano- 
wiącej jeszcze jeden kwiatek wśród tylu 

| innych, wyrosłych ostatnio na baśnie po- 

| wojennych stosunków dawnej stolicy au- 

| strjackiej, 

| Dr. AL Magn. 

| Tari Ep 


Gziczerin w Paryżu 
PARYŻ, it grudnia (AW), Cziczerin 
wraca jutro z południa Francji do Paryża. 
Zaraz po przybyciu rozpocznie Czicze- 
rin obrady z Briandem w sprawach gospo- 
| darczych i politycznych, 


| 


mr. 540 


Przyjęcie formuły Benesza 
w sprawie rozbrojenia 
GENEWA, 11 grudnia (Pat). Dzisiaj 
»rzedyskutowano i przyjęto formułę Be- 
nesza w sprawie programu konferencji roz- 
brojeniowej, Propozycja ta, łagodząc for- 
mułę francuską, zachowuje jej zasady, 


Na jutrzejszem posiedzeniu publicznem 
rada ligi będzie rozpatrywać kwestję kon- 


ferencji rozbrojeniowej i przyjmie formu- 
tę Benesza, 


Dziś wybór komisarza Ligi 


dla Gdańska 
GENEWA, 11 grudnia (Pat), — Jak 
oświądczył dziennikarzom Paul Boncour, 
wybór wysokiego komisarza ligi narodów 
dla wolnego miasta Gdańska nastąpi praw- 
dopodobnie jutro. 


Trudności w sprawie Mossulu 

GENEWA, 11 grudnia (Pat), Komisja 
dla sprawy Mossulu zaprosiła delegata 
Anglii i Turcji, pragnąc pośredniczyć mię- 
dzy stronami, Delegat Turcji odmówił je- 
dnak stawienia się na to wezwanie. Nie 
jest wykluczone, że wobec tego rada ligi 
przyspieszy powzięcie decyzji arbitrażo- 
wej. 


GENEWA, 11 grudnia (Pat), W dniu 
dzisiejszym całe przedpołudnie obradowały 
poufnie dwa komitety: komitet do sprawy 
Mossulu i komitet do uregulowania zatar- 
gu grecko-bułgarskiego, Są oznaki, że de- 
legat Szwecji Unden, który podtrzymywał 
dotychczas w komitecie punkt widzenia 
Turcji, uniemożliwiający jednogłośnie zre- 
dagowanie sprawozdania, zmieni zapatry- 
wanie, W związku z tem panuje w łonie 
delegacji tureckiej silne podniecenie. Ko- 
mitet do sprawy Mossulu wysłuchał w dniu 
„dzisiejszym opinji angielskiego ministra ko- 
lonji Amery'ego oraz delegata Turcji Mu- 
nir Beya. 


Postęn na drodze pacyfikacji 
ale Sowiefom nie wystarcza 
Rakowski w bocarno I Londynie 

PARYŻ, 11 grudnia, (PAT). Nowy am- 
basador rosyjski Rakowski przyją! po 
swej wizycie w pałacu Elizejskim przed- 
stawicieli pracy, którym złożył następują- 
oe oświadczenie, dotyczące układów, za- 

wartych w , 

Moskwa widzi w traktatach, zawartych 

w Locarno i w mowach, wygłoszonych w 

Paryżu postęp na drodze do wielkiego ru- 

chu pacyfistycznego: nie wystarcza to, aby 

zadowolnić Rosję. Jeżeli traktaty locar- 
neńskie mają być uważane za punkt wyj- 
ścia nowej polityki europejskiej, to wszy- 

stkie mocarstwa muszą doprowadzić do o- 

siągnięcia porozumienia z Rosją. Traktaty 

locarneńskie muszą być uzupełnione pro- 
jektem traktatów, opracowanym w porozu- 
mieniu z Rosją. Już kilkakrotnie oświad- 
czałem w Londynie, że jesteśmy gotowi 
rozpocząć rokowania. Jestem przekonany, 
że istnieją możliwości zawarcia z Francją 
układu, ` któryby regulował sprawy poli- 
tyczne i gospodarcze ku obopólnem" za- 
dowoleniu. Zapytany o stanowisko Rosji 
wobec ligi narodów, Rakowski oświadczył, 
że stanowisko to uległo zmianie. W lidze 
narodów reprezentowane sa państwa, któ- 
re nie utrzymują z Rosia stosunków dyplo- 
metvcznvch, jak np. Rumunja. Zanim roze 
orezniemy rokowania, wszystkie no” 

należące do higi muszą ustmąć dz” "= - 

pó fa, W. gre=mrie dhasi. zaciądniętych 

we Francji, Rakowski oświadczył, że za- 

śadnienie to, aczkolwiek trudne, będzie 
mogło znaleźć rozwiązanie, Poczynine 
przez Francję propozycje są korzystne. 

Rokowania rosyjsko-francuskie, dotyczące 

dugéw, będą musiały być prowadzone po- 

ufnie. 


Sensacyine wnioski sen. Borah 
wbrew planom prez. Goolidge'a 
LONDYN, 11 grudnia. (WA) Z Nowego 

Jorku donoszą, że senator Borah wniósł 

przed kongresem trzy projekty, sprzeczne 

z dotychczasowymi planami prezydenta 

Cool: 'ge'a, 

Jedrym z tych projektów jest uznanie 
sowieckiej Rosji, drugim — zniesienie za- 
kazu imigracji komunistów do Stanów 
Zjednoczonych, trzecim zaś — zwrot skon- 
fiskowanego obcym mocarstwom mienia, 
przedewszystkiem zaś Niemcom, 


12.XII, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Nieustanne prowokacje i szantaże 


towarzyszą smutnej sprawie Steigera 


Próża szaniażowania przy- 
sięgłych 

Wyroki śmierci za uniewinnienie 

LWÓW, 11 grudnia (Telef. od specjalne- 
go wysłannika „Głosu Polskiego"). 

Przyśnębiające wrażenie wywarła wia- 
domość, oficjalnie udzieloria dziennikarzom, 
że niektórzy z sędziów przysięgłych, mię- 
dzy innemi także dr, Świterski i Borowski, 
otrzymali w dniu dzisiejszym wyroki śmier- 
ci, które mają być przez nieznanych osob- 
ników dokonane w razie giłyby zapadł wy- 
rok uniewinniający Stei$era. 

Natychmiast po otrzypąaniu tej wiado- 
mości, prezes sądu okręgowego p. Hawel. 
zwołał konierencję trybunału, na której 
rozpatrywano tę sprawę, 

Wynikiem tej konierencji była narada 
nadprokuratora Maliny z prokuratorem 
Hryniewieckim, po której nadprok. Mali- 
na zawezwał komisarza giol, Paralewicza, 
któremu polecił przedsięwziąć w tej spra- 
wie odpowiednie poczynienia. 


Ka iropie prowokaforów 

LWÓW, 11 grudnia (Telef, od specjal- 
nego wysłannika „Głosu Polskiego"), 

Jak się dowiadujemy, policja lwowska 
jest już na tropie prowokatorów, którzy 
ostatnio niepokoili świadków, zeznających 
na korzyść Steigera, a między nimi j Fi- 
nela, 


Gzarna malja pracuje 
Alarmy o zgonie Sfeigera 
LWÓW, 11 grudnia (Telef. od specjal- 
nego wysłannika „Głosu Polskiego"), 
Czarna mafja, która w ciągu całego pro- 
cesu prowokowała świadków i obronę, w 
dalszym ciągu kontynuuje swą występną 
działalność, 
Dziś o godzinie 8-ej rano zaalarmowano 


Naczelny lekarz, p. Neube, natychmiast 
udał się do więzienia i wraz z zarządcą 
więzienia, p. Niementem i senatorem Bod- 
kiem, wszedł do celi, gdzie ujrzał Steigera 
grającego w karty ze swym spółtowarzy” 
szem więziennym dr. Kolnikiem. 


Insp. kukomski już nig 


urzędnie 

LWÓW, 11 grudnia (Telef. od specjal 
nego wysłannika „Głosu Polskiego“): 

W numerze wczorajszym nasześo pis- 
ma podaliśmy wiadomość, pochodzącą z 
urzędowego źródła, że z dniem 1 stycz- 
nia 1926 roku kom, Kajdan zostaje prze- 
niesiony do Poznania, a kom, Łukomski 
wogóle zwolniony ze służby w policji. 

Dowiedzieliśmy się w tej sprawie dal- 
szych szczegółów, a mianowicie, iż insp, 


telefonicznie szpital żydowski, rzekomo z | ŁUKOMSKI JUż ZOSTAŁ ZAWIESZONY 


zarządu więzienia, iż Steiger dostał nagle 
w celi więziennej ataku serca i zmarł, 


W SWYCH CZYNNOŚCIACH, TO JEST 
OD 10 GRUDNIA WIĘCEJ NIE URZĘ* 
DUJE. : 


Armja w polu, a nie w Koszarach 


Sensacyjne zapytanie pod adresem ministra spraw wojskowych 


1200 oficerów w sztabie -- Leczenie Konia 6000 złotych = Reparacja auta 
droższa niź nowy samochód -- Chleb dia wojska Kosztuje 60 groszy 


Na początku obrad komisji wojskowej 
sejmu rozdzielono referaty rozmaitych 
wniosków, Następnie zabrął głos gen. Że- 
ligowski, minister spraw, wajskowych, któ- 
rv wygłosił krótkie ekspose o tem, jak za- 
mierza prowadzić armię, Zasadniczą tezą 
programu nowego ministra jest, iż należy 
skończyć z tym okresem si:kolenia woj- 
ska, który się zawiera w jędnym wyrazie 
— koszary, należy zaś rozpocząć nowy 0- 
kres, który streszcz sie w jednym wyra” 
zie — pole, Słowem, należy żołnierzy wy- 
prowadzić z koszar i ćwiczyć ich na tere- 
nie w polu, Przy obecnym systemie szko- 
lenia żołnierz przebywa załedwie 24 dni w 
roku w polu. Ministcr zaś pragnie, by w 
przyszłości żołnierz spędzał jaknajwięcej 
czasu w polu, poza koszarami, Minister 
jest zdania, iż wszystkie armje pójdą w 
tym kierunku. Armja polska może zrobić 
w tym kierunku pierwszy krok, gdyż nie 
jest obciążona zakrzepłemi tradycjami, ani 


nie jest krępowana zbyt bogatą rozbudo- 
wą systemu poprzedniego. Zmiana syste- 
mu ćwiczeń wojska koszarowego na polo- 
wy, nie może oczywiście nastąpić odrazu, 
ale początek zrobi się już od Nowego Ro- 
ku, Już w pierwszym roku w każdym kor- 
pusie jeden pulk wyjdzie na 4 do 5 miesię- 
cy w pole, poszczególne zaś kompanie po- 
zostaną w polu przez cały rok. Musimy 
stworzyć typ oficera, który nie boi się 
spędzić cały rok w polu, Co się tyczy bud- 
żetu, to konieczność wielkich jego reduk- 
cji wywołuje znaczne trudności, Jednakże 
minister jest pewny, iż trudności te będą 
opanowane. Uproszczenie administracji 
wojskowej i systemu kancelaryjnego da 
niewątpliwie w zakresie oszczędności re- 
zultaty. 

Następnie posłowie zadawali ministrowi 
pytania, dotyczące poszczególnych  dzie- 
dzin gospodarki wojskowej, m. in. pos. Sie- 
ciński zapytał, czy to prawda, że w szta- 
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Prace nad redukcją budżetu armii 


Stan liczebny zmniejszy się o 40 tys, ludzi 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: | 

Przed paru dniami donosiliśmy, że kon- 
kretna praca nad redukcją budżetu mini- 
sterstwa spraw wojskowych posunęła się 
znacznie naprzód, Jak dowiadujemy się, 
z konkretnych zarządzeń w tej dziedzinie 


będzie przytotowana redukcja stanu liczeb 
neśo armji o mniej więcej 40 tysięcy lu- 
dzi. W jakim terminie nastąpi ta redukcja 
iw jaki sposób, określi to dokładnie pro- 
jekt, który, jak wiadomo, rząd zobowiązany 
jest wnieść najpóźniej w ciągu stycznia. 


i 


Nie szerzyć szkodliwych alarmów 


o masowych redukcjach urzędników 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 


W sprawie pogłosek a masowych re- 
dnkcjaca urzędników z minęisterstwa spraw 
wewnętrznych, informują mas, że pogłoski 
te są w znacznym stopniyą przesadzone i 
przedwczesue. Rada ministrów, obradują- 
ca nad środkami redukcji budżetu uznała, 
że zmniejszenie liczby urzędników mecha- 


niczne we wszystkich urzędach osłabiłoby | 


Generał Orlicz-Dreszer wrócił do Warszawy 


Ostatnie nominacje w armji 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Dowiadujemy się o podpisaniu następu- 
jących nominacji w wojsku1: Gen. Kona- 
rzewski, dowódca D,O.K, L na szefa admi- 
nistracji armji, gen. Orlicz”-Dreszer — na 


| dowódcę jazdy okręgu korpuśnego War- 


sprawność aparatu państwowego, Może 
być mowa jedynie o częściowej redukcji 
niektórych organów administracji i zwią- 
zanej z nią redukcji niewielkiej ilości pra- 
cowników, 

Sprawa ta jednak ostatecznie nie jest 
jeszcze rozstrzygnięta i nie upoważnia do 
szerzenia szkodliwych dla państwa pogło- 
sek. 


| szawa, gen. Sawicki, który zajmował to 
| ostatnie stanowisko, został przeniesiony do 
trybunału orzekającego, a dowódcą j 
w okręgu poznańskim, dokąd był przenie- 
siony przez gen. Sikorskiego gen. Dreszer, 
, został mianowany pułkownik Platowski 


bie naszym pracuje 1200 oficerów, gdy 
sztaby innych armji obywają się liczbą a 
wiele mniejszą. Pan Anusz pytał, czy pra- 
wda. jest, iż leczenie jednego konia w D, 
O, K. Brześć kosztuje 6 tys, zł., że napra- 
wa jednego samochodu w warsztatach woj 
skowych kosztuje więcej aniżeli cały sa- 
mochód pierwszorzędnej marki, że kig. 
chleba w wojsku kosztuje 60 gr., śdy na 
rynku tylko 30, Poseł Polakiewicz (Wyzw.) 
zapytał, jak się odbije redukcja czasu służ» 
by wojskowej na budżecie państwowym. 
Minister przyrzekł, iż udzieli odpowiedzi 
na powyższe pytania na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń komisji. 

Poseł Mączyński (Ch. nar.) interpelował 
ministra, czy gotów jest udzielić szczegó- 
łowych wyjaśnień w sprawie wciągania ar= 
mji w przesilenie polityczne i czy minister 
gotów jest podobnym usiłowaniom zapo- 
biec na przyszłość. 


Kryzys gabinetowy w Niem- 
czech 


Czy Lufher hkędzie premjerem? 

BERLIN, 11 grudnia. (PAT). Omawia- 
jąc wyrażoną wczoraj przez socjalistów 
gotowość wzięcia udziału w rządzie, pism 
poranne przewidują prędkie zakończenie 
obecnego kryzysu, Według informacji „Ber 
liner Tageblattu*, powołanie przez prezy» 
denta Hindenburga b. kanclerza Luthera 
na premjera nastąpić ma jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego. 


Baczność, ubezpieczeni, 
zgłoście swe prefensje do urzędu 
konfroli ubezpieczeń 


Istniejący przy ministerstwie skarbu 
państwowy urząd kontroli ubezpieczeń 
wzywa obywateli polskich, ubezpieczonych 
w holenderskiem towarzystwie Algemeene 
Maatschappij vor Levensverzekering en 
Lijfrente“ (Niederländische Lebensversi- 
cherungsgesellschaft), znajdującem się w 
likwidacji — do niezwłocznego zgłoszenia 
urzędowi swych pretensji do wspomniane- 
go towarzystwa z tytułu umów ubezpie- 
czenia na życie, 

Pisma należy kierować pod adresem: 
ministerstwo skarbu, państwowy urząd 


kontroli ubezpieczeń, Warszawa, Miodo- 
wa 11. 


Dr. med. 
Gustawa Zand-Tenenbaumowa 


Wólczańska nr. 4. Tel. 40-25. 


Choroby kobiece i akuszerja. 
Przyjmuje od 5 do 5 po poł 


Londyn, w grudniu, 


Poznałem jednego z poważnych polity- 
ków tutejszych, który ma jednak wszyst- 
kie dane, ażeby się nazywać bezpartyj- | 
nym, Nie angażuje się ani w partji konser- 
watywnej ani w labour party, znaczy, że 
przedstawia największą część ludności an- 


zwycięstwa konserwatystów przy ostatnich / 


dów labour party, 


Prosiłem wspomnianego anglika, ażeby 
mi powiedział co myśli, że nastąpi na tere- 
mie europejskim po podpisaniu traktatów. 
Odpowiedział mi na to temi słowy: 


Bezwątpienia Locarno stanowi w histo- 
rji Europy punkt zwrotny. Pierwszą jego | 
zasługą jest, że oblicza Francji i Niemiec 
obróciły się ku pokojowi, Jest to wielka 
korzyść dla Anglji, dla której pokój jest 
najważniejszem zagadnieniem chwili. Jed- 
nak do prawdziwego zapewnienia pokoju 
Europie jeszcze daleko. W czasie obrad. w 
naszym parlamencie nad traktatami locar- 
neńskimi Lloyd George powiedział, że 
„bez rozbrojenia, Locarno będzie niższego 
gatunku melodramatem''. Każdy się z je- | 
go zdaniem zgodzi, lecz któż zdoła zagwa- 
rantować, że rozbrojenia dokonają wszyst- 
kie państwa z równą ścisłością, Jeżeli na- 
przykład po kilku latach okaże się, że 
jedno z mocarstw warunków nie dotrzy- 
mało? Kto go zmusi do poszanowania 
traktatów, jeżeli wszyscy będą rozbrojeni? 
Jest to błędne koło, z którego daremnem 
by było szukać wyjścia, 

Co się tyczy gwarancji angielskich da- 
nych Francji, to tak na nie się zapatruje 
mói rozmówca: 

Do tej pory dawaliśmy gwarancje innym 
ale sami nie otrzymywaliśmy żadnych, Od 


śielskiej, która tylko dlatego dopuściła do | 


wyborach, že nie była zadowolona z rzą- | 


DINAH NELKEN. 


Uwodzicielka 


„Juljol” zawołał. Ale nikt nie odpowia- 
dał, Przeszedł więc przez wielką sień 
wchodową willi do ogrodu, I tam, w odda- 
li, przesłoniętych gałęziami brzóz, dojrzał 
żonę swą wspartą na ramieniu studenta, 
jak szli krętemi ścieżkami ogrodu, Zdawa- 
ło mu się, że dotykają się ciałami, że jeden 
z jej loków muska twarz młodzieńca, a 
uśmiech jej pełen jest obcej mu i tajoneż 
namiętności, Coinął się w krzaki i za- 
mikniętemi oczyma i smutną, bezwładną 
twarzą słuchał ich knoków, chcąc pochwy- 
cić coś niecoś z ich rozmowy, prowadzonej 
cicho. prawie szeptem, 

W godzinę potem spotkał ją w bibko- 
tece. 

„Słuchaj, moja kochana", rzekł głosem 
cichym i zmęczonym, „nie chciałbym cię 
bynajmniej dotknąć, ni urazić... Czy jednak 
nie zadużo czasu poświęcasz temu młode- 
mu człowiekowi ?... 


„Temu młodemu człowiekowi P"... Zda- 
wala się początkowo nie rozumieć, o kogo 
idzie, potem jednak głową wskazała w 
stronę ogrodu. „Ach tak.. mówisz o na- 
szym gościu?” 

„Tak jest". 

Zbliżyła się ku niemu i pogłaskała go 
po twarzy. Czuł odurzający zapach jej rę: 
ki, włosów, jej skóry miękkiej i jasnej. 


„Ależ Robercie.. czyżbyś był zazdro- 
sny? O tego dzieciaka?,. Zaprosiłeś go 
tu przecie na lato, bo jest taki biedny — 
więc muszę się nim trochę zająć”, Głowę 
złożyła na jego ramieniu, patrzał w jej $- 
czne szafirowe o 

„No tak", odrzekł, obejmując ją pie- 
szczotliwie, „ale proszę. cje, nie zawieje": 
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Wielki padwójny 


Catena Montmartre 


Wspaniały dramat w 9 akłach z życia dziew- 
częcia, wyrosłego jak czysłia, biała lilja wśród 
brudnych zańłków Montmartre'u, 


W roli głównej znana Gaby Morliay 


trancuska gwiazda — 


(Korespondencja własna „Głosu Palskiego'') 


| Po usłyszeniu powyższego byłem cie- 
kawy co ten polifyk myśli o Polsce. Odpo- 
wiedział mi na totmoje ostatnie pytanie w 
ten sposób: Mam dla Polski szczerą sym- 
patję, kto wie, czy nie większą jak dla 
Francji, Nie mówię tego dlatego, że roz- 
mawiam z polakiem, bo my, anglicy, nie 
lubimy mówić komplementów, ale stwier- 
dzam to z całą szczerością. Zajmuję się 
bardzo wszystkiemi zagadnieniami wasze- 
| go kraju datycządemi. Znam dość dobrze 
waszą historję, qbecne trudności, niebez- 
pieczeństwa grożące ze strony Niemiec itp. 
Muszę jednak stwierdzić, że wasz ogół ma 
niesłuszne do nas pretensje,  jakobyśmy 
popierali niemców przeciwko Polsce, Tego 
stanowczo niema, ale również nie może być 
mowy o udzielantu przez nasz rząd popar- 
cia Polsce przy każdej okazji, W tej części 
Europy, gdzie leży Polska nasze interesy 
są znikome, Trzeba,- żeby wasz ogół 
wszedł w nasze położenie, że ludność an- 
gielska w Europie jest znikomą cząstką te» 
go narodu rozrząconego po całym świecie i 
dlatego nasza polityka nie może się kiero- 
wać sentymentam a jedynie zimnym obra- 
chunkiem, Każde poparcie udzielone Pol- 
sce, któreby pocjągało. za sobą wydatki ma~ 
terjalne a tem bardziej groźbę wojny, było- 
by w najwyższym stopniu niepopularne, A 
ptzecież najlepiej wiecie z własnego do- 
świadczenia, że nowoczesne państwo musi 
się opierać wyłącznie na woli większości 
narodu. W danej chwili, ponieważ Rosja 
sowiecka zagratża największemu z domi- 
njów brytyjskich, Indjom, gdyby wybuchła 
wojna polsko-rąsyjska, to moglibyście się 
spodziewać, że udzielilibyśmy wam swego 
poparcia, nie tak jak w roku 1920. . Wam 
to jednak nie zągraża i wasze stosunki z 
| Rosją są znośne, natomiast wasza uwaga 


czasu zawarcia pokoju w Wersalu, niezli- 
ćzoną ilość razy groziła nam wojna przez 
innych wywołana. Zawdzięczając naszym 
| śwarancjom, Niemcy mają dla Francji sza- | 
| cunek, lecz gdybyśmy się rozbroili? A jed- | 
| nak ten czas przyjść musi, Zrobiliśmy Nad- | 
| renję jako przeszkodę do inwazji Niemiec 
na Francję, lecz małośmy się nie udławili | 
kosztami, z tem połącz. i trudnościami. No- | 
 siliśmy przez 12 lat kontynentalne okula- | 
| ry. Nasz wysiłek na froncie francuskim w 
| czasie wielkiej wo'ny był tak długi, że u- 
twierdziło się przekonanie w naszej duszy, | 
że tylko tam może nastać prawdziwy po- 
kój, i gdzie jak gdzie, ale ubezpieczając 
Nadrenję, ubezpieczamy Anglię, Tymcza- 
| sem to nie jest prawdą. Do tej pory szczy- 
| ciliśmy się, że jesteśmy na swych wyspach 
bezpieczni, tymczasem doświadczenia o- 
| statniej wojny wykazały, że najłatwiej jest 
| zrobić inwazję powietrzną na Wielką Bry- 
tanję, Przyszedł czas, że trzeba odłożyć na 
bok nasze kontynentalne okulary i pomy- 
| śleć trochę o sobie, jeżeli nie chcemy zgi- 
nąć, ocalając Europę. Nie mówię tego w 
| tym celu, ażebym nie miał żadnej wiary w | 
przyszłość Locarna, ale dlatego, ażeby wy- 
kazać, jak jest trudne położenie Anglii. 
| Bo, jeżeli przypuścimy, że konferencja roz- 
brojenia pozwoli Wielkiej Brytanji na u- 
trzymanie swej siły militarne; w stanie 
zdolności do zmuszenia opornych poszano- | 
wania traktatów, to nasz budżet nie wy- j 
trzyma konkurencji innych mocarstw, które 
nie będą miały wydatków na wojsko. No, 
a trudno przypuścić, żeby inne mocarstwa 
chciały wspólnie łożyć na nasze uzbroje- 
nie. A jeżeli by nawet, to czy nasz naród 
zgodzi się wysyłać swych synów na rzeź, 
za tak słabo zrozumiałe dla naszego ogółu 
ideały jak wszecheuropejski pokój i roz- 
brojenie. 


jest zwrócona ma ZE które przynaj- 
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15-akKt. program. 


Tragi-komedja najnowszej produkcji Paramount w New 


Jorku w 6-ciu aktach 


Nie igraj Z MIŁOŚCIĄ 


(Dziewczęta, Które nie chcą wychodzić ai | 
W roli ołów- 
nej urocza — 
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CONSTANCE TALMADGE 


Co bedzie po Locarno i Londynie 


Opinia przeciętnego anglika o obecnej sytuacji międzynaredowej 


Anglja poparłaby Polskę w razie wojny z Rosją, ale nie chce 
dawać żadnych wiążących gwarancji 


mniej w ciągu najbliższych lat żadne 
bezpieczeństwa ani dla Anglii ani dla 
nego z dominjów nie przedstawiają, 
Zazmaczyć od siebie muszę, że rozmo- 
wa przytoczona, nie była prowadzona z ła- 
kimś beznadziejnym. pesymistą, wprost 
przeciwnie. Tego rodzaju zdania, które po- 
wyżej podałem, słyszy się na każdym kro- 
ku, panuje powszechna niechęć do dalsze- 
go zbyt silnego angażowania Się w spra- 
"A środkowej i zachodniej Europy. Jak 
widać z wynurzeń mego znajomego, nawet 
śwarancje, „udzielone ostatnio Francji, nie 
cieszą się zbytnią popularnością. Jak już 
zdążyłem zauważyć, w ciągu stosunkowo 
krótkiego pobytu w Londynie, do Fean- 
angiików żywione podczas wojny do 
cji znacznie osłabły. Kto wie, czy w d 
pierwszego lepszego obywatela angielskie. 
go warstwy średniej, imię polak nie brzmi 
sympatyczniej niż francuz, Bądź co bądź, 
dobrze by było, ażeby nasza opinja sobie 
uprzytomniła, że nasze zagadnienia z Za- 


gadnieniami Anglii prawie nic wspólnego 


nie mają. 
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LEKARZ-DENTYSTA 


H. Lewiła-Fuchs 


Piotrkowska 50 
Tel. 21-36. 
Przyjmuje od g. 10—1 i od 3—6. 
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| „Ależ itake 


„Czytarń". Przeląkt „się nagle jej słów, 

jej głosu cichego i peinego żaru, który 

tożepożał się, nikyy ptak wśród gałęzi. Po- 
woli rękę swą wtyplątał z jej palców. 

Roześmiała się. Nagle twarz swą zbli- | 
żyła tuż do jego: twarzy; widział teraz tyl- 
ko te białe, kuszące (lica przy swych ustach 
| goracych, spalonych i zalękniony słuchał 
| jej szeptu: 

„Czy dlatego nie śpi pan w mocy £. 
czeka?” 

„Dlaczego. .?”, bełkotał cicho. Znów 
palce jej oolataty jego dłoń. Ścisnął je z ca- 
tej siły... W świetle księżyca ogród wyglą- 
dał, jak dzika knąrobraz pełen jasnych pa- 
górków i ciemnych przepaści. Nagle jednak 
oczy jego ulewa włosów fej ja- 
snych i pachnących, z której doszlo go ci- 
che, jedno słowo: „Dobnze", 


Poprostu żal mi Yo Ii 
| Chciałabym mu dopomóc. Albo, czy może 
myślisz, że chcę go uwieźć?..." 


„No dobrze już, | 
mu.. wiem | 


Pocałował ją w rękę, 
e — więc dopomagaj 

przecie, że masz dobre serduszko”, 

Roześmiała się głośno i wesoło, Nachy- 
Kt Eri i pocałował ją w piękną, smukła | 
szyjkę 

Stół w jadalni był już nakryty. 
otwarte okna wpadał łagodny, wonny po- 
wiew wieczoru letniego. 
„Niechżeż pan je!” rzekła pani domu. 
Student podziękował. Był to przystoj- 

młodziutki brunecik, o pięknych 
szczupłej twarzy, zbudowany 
| zgrabnie į mocno. W swym mocno podni- 


| 
EE 
| 
| 


Przęz 


Ty, 
oczach i 


obojgu niby zjawisko zjakiegoś świata gor- 


szego i podlejszego, który na jego bladem | Wtem odsunęła się od niego. W drzwiach 
czole wyrył, jakby stygmat powagi i rezy- werandy stał mąż; światło księżyca posre- 
gnacji. Był dobrze ułożony i bardzo skro- | brzało jego szpakowatą głowę, gdy mó- 


wil swym poważgym 

„Chodźmy się: przejść po ogrodzie.. 
wieczór taki piękmy** 

Student przeprosił, wymawiając się bó- 
lem głowy. Pożegnał ich i przez jadalnię 
przeszedł do swego pokoju. 

O godzinie f-ej w nocy otworzyły się 
drzwi na pierwszem pi pałą W ciemności 
słychać było szelest sukien, odgltos kroków 
po chodniku i cichy, zduszony oddech. - 
Julfa umiosła nieco koronki jasnego szła. 
froczka i ostrożnie przeszła długi kory- 
tarz, Trzasnęła deska. Przystanęła chwilę, 
“| pochyliła pudrowaną twiwzyczkę, nastu- 
chując; potem szybko przebiegła resztę 
korytarza w swych białych pamtofelkach 
jedwabnych. Serce biło jej głośno, zatrzy- 
mala oddech i namacała wreszcie drzwi i 
klamkę. 

Zapukała cichutko. Bez odpowiedzi, 

Przyłożyła ustia do zamika, cicho zawa- 
łała AR gf imieniu. Cisza. 


mony i po jedzeniu podał Julit ramię i WSZY- 
scy troje wyszli na werandę. Chwilę sie- 
dzieli w cieniu wieczoru; potem Rabert 
przeprosił ich, wstał i przeszedł do gabi- 
netu, by dokończyć korespondencji, — Zo- 
stali sami. 
| 
] 
| 
| 


„Jak przyjemnie dzisiaj”... rzekła szep- 
tem... Siedziała bez ruchu, a twarz jej od- 
cinała się jasno na tle mroku. Ręka jej spo- 
czywała na jego kolanie, sno'rzeniia ich wi- 
działy się w ciemności, Zbladł, czując na 
swych wargach żar jej oczu płonących. 


„Tak”, odrzekł cicho, „i księżyc taki 


r. 
Z rieboskłonu wynurzała się duża, bez- 
barwna tarcza; w świetle jej mpok jakby 
poszarzał, a czarne gałęzie drzew wyra- 
¿nie odcinały się od tła nieba. Milczeli obn- 
je, wpatrzeni w srebrną poświatę. Wresz- 
cie się: w „już późno..." 
„Pan zwykłe i tak późno zasypia.. Co 
noc tak długo widzę światło w pokoju pañ- 


| 


| 


f 


jak twjarz jei zalewa czerwona | 


fala wst WODE „Zęby wbiła w wargi, wreszcie 

nie namyślając się dłużej, nasisnęła kiam- 
kę, Dom się otwarły, Nagle zmalazła się 
ja: 


„Ah.“ usta o zdumiona. Po- 
czem, zawstydzona, twanz skryła w dłonie. 
Talk jest, st, pokój był próżny. Wszystko pos 


sprzątane byto w największym porządku, 
nie zostawił nic po sobie... uciekł! 

Julja zawróciła się ku wyjściu, Nagłe 
stanęła, jak wryta. Przez otwarte dęzwi 
widziała zbliżający stę jekiś cień na czer- 
wonym chodniiku , wreszcie doj- 
rzała jekąś twarz w świetle księżyca, i 


re posrebrzało siwe włosy ma ia: 
zjawi 
„Ty tutaj?...", rzekł czyjś głos 


je w tem świetle upiornem i pnzeni 

Po chwili ona wskazała ręką pusty pokó; 
i głosem, w którym drżał śmiech i płacz 

zarazem, rzekła: 

„Słyszałam kroki $ myślałam... Že to 
złodzieje. Zobaczyłam potem te drzwi 
saa wr z pokój był pusty... Nasz gość 
zmi 

„Tak jest”, odrzekł mężczyzma, „widzę 

„ Ale dlaczego?" Oczy jego pytały ś je- 
go usta zamknięte i czoło pochylone i i who- 
sy p” nagle ie łe w 
mym u. 

„Dlaczego? powtórzyła pytanie, Za- 
śmiała się. Brzmiało to raczej, jak krzyk, 
jak krótkie trwożne wołanie o pomoc z 
burzliwej dali, pełnej raf i niebezpie- 
czeństw. Z oczu jej ptynęty łzy, a usta jej, 
te pełne, czerwone msta drgały, jak « 
Pozo: dziecka. kół 

„Dlaczego?”, raekłia raz jeszcze. Czyż 
ja to mogę wiedzieć?.. Ale wiem nato- 


miast jedno: nie należy być dobrym!.. Ta- 
cy ludzie zawsze są niewdzięczni 
Ł Mar. T. 


Nr. 340 


12,311. — GLOS POLSKI — 1925 r. 


Gwiazdka na kresy 


Zbliżają się święta Bożego Narodzetia, 
tradycyjna „Gwiazdka”, Mając możność 
spędzić święta spokojnie w rodzinnem Ho- 
le, nie zapominajmy o tych, którzy święta 
spędzą zdala od swoich, pełniąc twardą 
służbę na wschodnich granicach Rzeczypo- 
spolitej w korpusie ochrony pogranicza 

Żołnierzowi, pełwiącemu służbę na kre- 


sach, zdała od rodziny, należą się dowody | 
pamięci i życzliwości ze strony społeczeń- | 


stwa, to też tą drogą czerwony krzyż zwra- 
ca się z gorącym apelem, aby wszyscy w 
miarę swych możności przyczyniki się de 
uświetnienia „gwiazdki“ i niewątpliwie każ 
dy dołączy wszelkch starań, aby przygoto 
wać paczkę, lub złożyć oliarę, 


Ofiary przyjmuje codziennie biuro czer- 
wonego krzyża, Piotrkowska 96, w godz 
od 9 m, 3 pP. P, 


Paczki prosimy składać w czasie od 12 
do 18 grudnia. 

Jednocześnie nadmieniamy, iż życze 
niem komitetu jest, aby paczka zawierała 
opłatek, ćwierć kg. suchej kiełbasy, luk 
boczku, ćwierć kg. ciasta, ćwierć leg, cu 
kru, paczttszkę herbaty, 20 papierosów, za- 
pałki, papier listowy i zaadresowaną do o- 
karodawcy pocztówkę z marką, 


Uroczystość poświęcenia 
gmachów szkolnych 


W dniu dzisiejszym, t. j. w sobotę, od- 
będzie się poświęcenie 3 gmachów miej- 
skich szkół powszechnych. 

Program uroczystości następujący: 

1) O godzinie 12-ej poświęcenie szkoły 
powszechnej im. Adama Mickiewicza przy 
zbiegu ul. Nowó>Targowy i Południowej; 

2) O godzinie 13.30 — poświęcenie 
szkoły powszechnej im, Bolesława Chro- 
brego przy ul, Drewnowskiej nr. 88; 

3) godzinie 14.30 — poświęcenie 
szkoły powszechnej im. Stanisława Staszi- 
ca na Nowem Rokiciu (obok ulicy Cieszyń- 
skiej), 

Aktu poświęcenia dokona J. E. ks, bi- 
skup Tymieniecki, 


Qiwarcie wystawy hygjenicz- 
ne: T. 0. Z. 


Wystawa hyg;eniczna T.O.Z., która cie- 
szyła się olbrzymiem powodzeniem w War- 
szawie, gdzie została zwiedzoną przez 30 
tysięcy osób, zostaje otwatta w Łodzi we 
własnym lokalu T, O, Z. (Andrzeja 1). 

W niedzielę, dn. 13 b, m, o godz, 12-ej 
w południe odbędzie się uroczystość o- 
twarcia wystawy z udziałem przedstawicie- 
li świata lekarskiego, instytucji społecz» 
nych i prasy. Na uroczystość otwarcia przy- 
jeżdżają przedstawiciele centralnego zarzą- 
du T. O, Z, Warszawy i innych miast w 
kraju, 

Aby uprzystępnić szerszym warstwom 
ludności zapoznanie się i zrozumienie eks- 

tów, rysunków i obrazów, specjaliści 
ekarze będą udzielać wyczerpujących ob- 
jaśnień. 

Wystawa wzbudziła ogromne zaintere- 
sowanię wśród ogółu ludności naszego mia- 
sta. 

Otwarcie wystawy dla publiczności na- 


Oneśdaj wieczorem komisja skarbowo- 


mierzeniami skarbowemi zarządu miasta 


| na rok 1926. 


Zestawienie tych zamierzeń według 


projektu magistratu podaliśmy we wczoraj- | 


szym „Głosie Polskim”, 
Na wstępie stwierdzono, iż minister- 


stwo spraw wewnętrznych okólnikiem do | 


wszystkich miast zaleciło nową strukturę 
budżetu, polegającą na tem, iż wydatki 
administracyjne winny być skoncentrowa- 
| ne w wydziale prezydjalnym, zaś w wy- 
| datkach poszczególnych wydziałów powin- 
: ny figurować wyłącznie wydatki rzeczowe, 
Z drugiej strony projekt budżetu roz- 
patruje obecnie województwo, które zapo- 
wiedziało, iż w pierwszych dniach stycznia 
zgłosi swoje uwagi do tego budżetu. 
Wobec tego zgłoszono wniosek, by 
obrady nad budżetem odroczyć do czasu 
zgłoszenia tych uwag przez województwo 
i opracowania budżetu według wskazanej 
przez ministerstwo struktury, 
Jednakże większość komisji postanowi- 


Zarybek szkolnictwa 


budżetowa przystąpiła do obrad nad za- | 


[i 


| posiedzeń komisji 
| Narodzenia, 

| Następnie przystąpiono do 
| prowizorium budżełowem na miesiąc sty- 
czeń, którego zażądał magistrat w wysoko- 
ści 1,400,000 złotych. 

Nad sprawą tą wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której radni Kuk i Poznański 
domagali się oparcia wysokości prowizor- 
jum na styczeń na budżecie za 1925 rok. 


Mówcy wskazywali, iż w budżecie na 
rok 1926 okrojono bardzo znacznie po- 
zycje wydziałów opieki społecznej, zdro- 
wotności publicznej i szkolnictwa przez 
| skasowanie oraz ograniczenie działalności 
| całego szeregu instytucji, co nie jest do- 
puszczalne. 

Wobec tego, iż rada miejska dotąd nie 
| wypowiedziała się o tych „oszczędnoś- 
| siach“, nie można uchwalać prowizorjum 
na podstawie magistrackiego projektu bud- 

żetu, gdyż byłoby to zaakceptowaniem 
projektów magistratu, 


zawodowego w r. 1925 


W Łodzi winny powstać szkoły zawodowe specjalne 


W roku szkolnym 1925-26 wydział o- 
światy i kultury uruchomił na terenie m. 
Łodzi 9 nowych szkół dolkształcających 
zawodowych, wobec czego obecnie liczba 


tych szkół powiększyła się z 10 do 19, w | 
tej liczbie znajduje się 16 szkół męskich i | 


3 żeńskie, | 
Powstanie 9 nowych szkół umożliwiło 
wydziałowi oświaty i kultury zrealizowa- 


nie polećonej przez ministerstwo wyznań ! 


religijnych i oświecenia publicznego: zasa- 
dy, aby poszczególne szkoły grupowały je- 
den zawód, względnie zawody ściśle po- 
krewne. 


Wynik zapisów, dokonany w. począt- 
kach września r. b, wykazał potrzebę u- 
ruchomienia następujących szkół: | 

3 szk, grupy metalowej o 23 klas. przy 
trękw. 727 uczn., 

3 szk. grupy włókienniczej o 22 klas. 
ptzy frekw, 668 uczn., 

3 szk, grupy skórzanej o 20 klas, przy 
frekw. 23 uczn., 

2 szk, grupy drzewnej o 16 klas. pr 
frekw, 265 ol P 


2 szk, grupy ogólnej o 12 klas. przy 
| frekw 299 UCZN, 
| szk. grupy handlowej o 10 klas, przy 
| frekw, 374 uczn,, 
| 1szk, grupy elektrotechn. o 6 klas. 
przy frekw. 190 uczn., 
1 szk, gru” art-zdobnicz. o 7 klas. 
| przy frekkw, 201 uczn,, 
| 1 szk, grupy krawczyń o 8 klas. przy 
i frelkw, 274 uczn,, 
2 szk. grupy mieszanej o 17 klas, przy 
frekw. 569 ucza, 
Ogółem 141 klas przy frekw. 4.070 uczn, 
\/ykłady rozpoczęły się we wszystkich 
szkołach w dniu 14 września r. b 

Nadmienić należy, że ministerstwo wy- 
znań religijnych i oświecenia publicznego 
zwraca jedną trzecią część wydatków, po- 
niesionych przez magistrat na utrzymanie 
personelu nauczycielskiego wymienionyc!: 
| szkół zawodowych. 

Niewątpliwie w r, b. sieć szkół zawodo- 
wych dokształcających, jak i specjalnych, 
zostanie, dzięki energicznej akcji, prowa- 
dzonej w tym kierunku przez kuratorium, 
znacznie rozszerzoma. 


/Urzędnikom miejskim nie wypłaca się pensii 


stapi w niedzielę, 13 b. m.o godz 4p.p. | Ban Groszkowski pociesza ich tylko i Każe „oszczędzać“ 


Wiec bezrobofnych nragow= 


ników umysłowych 


Wniedzielę, dnia 13 b. m., o godzinie ; 


OLej m, 30 rano w sali handlowców .pol- 


skich przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 108 od- | 


będzie się wiec bezrobotnych pracowni» 
ków umysłowych. Wiec ten organizuje ko- 
mitet bezrobotnych pracowników umysło- 
wych chrześcijan w porozumieniu ze związ- 
kiem zawodowych handlowców polskich 
w Łodzi. 

Na referentów zaproszono posłów, 
przyczem poseł Waszkiewicz wygłosi re- 


ferat na temat „Ustawy o ubezpieczeniu ' 
acowników umysłowych na wypadek | 

bezrobocia”. Ze względu na aktualność i 

ważność spraw poruszanych na wiecu, spo» | 


dziewany jest liczny udział pracującej in- 


teligencji. 
Więcej fakfu! 


Wzmianka, podana w „Łódzkim Kurie- 
rze Czerwonym” p.t. „Panom chorążym 
może odpaść gwiazdka na gwiazdkę” wy- 
wołała, jak się dowiadujemy, ogólny nie» 
smak wśród chorążych łódzkiego garnizo- 
nu głównie pod względem formy, w jakiej 
została zredasowana. W istocie należało- 
by posiadać trochę więcej taktu i poszamo- 
wania dla munduru wojskowego, gdy się 
chce zabierać głos w podobnych sprawach. 


Relesfracia rocznika 1907 


W dniu dzisiejszym do komisji rejestra- 
cyjnej przy ulicy Traugutta nr. 10, winni 
stąwić się punktualnie o godzinie 8 rano, 
mężczyźni, urodzeni w roku 1907, których 
nazwiska raznoczynają się nę litery V, Wa 


da We włącznie, 


Od kilku już miesięcy magistrat nie 
wypłaca, pomimo przyrzeczeń i zobowią- 
| zań, regularnie pensji urzędnilkom, funkcjo- 
| ując powszechne rozgoryczenie. 
I tak w miesiącu wrzesniu pierwszą ra- 


miast 1-$o, ostatnią zaś 26, w październi- 
ku pierwszą ratę 7-$o, ostatnią — 25-g0, 
w listopadzie pierwszą 12, ostatnią 27-g0, 
a cały szereg- kategorii pracowników o- 
| trzymuje pensje nawet z killbomiesięcznem 
opóźnieniem, 

Na poczet pensji za miesiąc bieżący 


dlugie szeregi urzędników miejskich na- 
próżno oczelkttją .w korytarzach na killco- 
ztotową zaliczkę. 

Delegacje urzędników, które interwe- 
njują w tej sprawie u pana wiceprezyden- 
ta Groszkowskiego, otrzymują kategorycz- 


Punktualnie o 


narjuszom i robotnikom mi jskim, wywo- | 


tę pensji wypłacono urzędnikom 7-go, za- i 


nie wypłacił magistrat dotąd ani grosza, a | 


ną odpowiedź, iż pieniędzy w kasie miej- 
skiej niema i należy wobec tego „oszczę- 
dzać''| 

Pomimo tego braku pieniędzy w kasie 
| uprzywilejowani dõstawcy otrzymują beze 
pośrednio po zdaniu dostawy swą należ- 
| ność, co oczywista wywołuje wśród urzę« 
| dmików rozgoryczenie i oburzenie. 
| Jeśli magistnat tak bardzo cierpi na 


brak gotówki, to należy wyegzekwować 
olbrzymie sumy, które należne są miastu 
od przedsiębiorstw użyteczności publicz- 
nej, a których z nieznanych nam bliżej 
| przyczyn, magistrat nie inkasuje od kilku 
| mwesięcy. 

| W każdym razie bez względu na sytua- 
| cję magistrat w pierwszym rzędzie winien 
| wypłacać pensje urzędnikom i funkcjona- 
rjuszom, a p tem dopiero regulować ra- 
chunki za dostawy i inwestycje. z 


godz. 8-ej rano 


stawić się musicie na zebrania Kontrolne 


W dniu dzisiejszym, t. j. dnia 12 b. m, 
punktualnie o godz, 8-ej rano do komisji 
I-ej przy ulicy Konstantynowskiej 64 (ko- 
szary 31 p. S: KI, winni się stawić szere- 
gowi rezerwiści rocznika 1897, których 
nazwiska rozpoczynają się na litery T, 

Do komisji Il-ej przy Konstantynow- 
skiej 81 do zebrań kontrolnych winni się 


wiści rocznika 1899, których nazwiska roz- 
poczynają się na litery K, L, Ł, M. 


Dla rezerwistów roczników, które ©- 
| becnie stają na zebrania kontrolne, a nie 
| stanęli dotychczas na zebrania kontrolne 
z przyczyn bardzo ważnych, odbędą się 
dodalkowe zebrania kontrolne w. pierw= 
szych dniach stycznia 1926 roku w lokalu 


ła przystąpić do natychmiastowego rozpa- 
trywania budżetu i ustalono terminy 4-ch 
przed ferjami Bożego 


obrad nad | 


stawić szeregowi rezerwiści rocznika 1896, | powiatowej komendy uzupełnień Łódź — 
których nazwiska rozpoczynają się na te- | miasto przy ulicy Sienkiewicza 3-5. Na do- 
| datkowej komisji dany rezerwista będzie | 
| musiał przedstawić dowody wzw. | 


ry T. Z. 
Do komisji li-e} przy ulicy Wólczań- 


| 
w Pabjanicach 
Dnia 28 listopada 1925 r. odbyło się po- 
siedzenie nadzwyczajne rady miejskiej dla 
| 


5 


Oszczędności Kosztem oświaty i zdrowia 


zamierza przeprowadzić magistrat w roku 1926 
Burzłiwe obrady Komisji sKarbowo-budżetowej 


Radny Kuk zwrócił się do prezesa ra« 
| dy miejskiej, obecnego na posiedzeniu, ż 
| zapytaniem, czy magistrat ma prawo ka- 
sować te instytucje, które były utworzone 
na mocy uchwały rady miejskiej, a więc 
| jego skasowanie jest reasumpcją uchwały 
| rady, 
| Prezes Fichna oświadczył, iż uważa, że 
uchwalenie prowizorjium na podstawie 
| budżetu na rok 1926 nie przesądza spra- 
| wy skasowania tych instytucji. 


Analogiczne oświadczenie złożył pre- 
zydent Cynarski, ; 

Dyrektor Zalewski stwierdził, że woje= 
wództwo wyraźnie zastrzegło, iż prowizore 
jum budżetowe na rok 1926 może być jes 
dynie oparte na budżecie z roku 1925. 


Pomimo to większość komisji uchwaliła 
prowizorjum budżetowe na styczeń we» 
dług projektu budżetu na rok 1926, to jest 
w wysokości 1.400.000 złotych. 


Wkońcu ustalono, iż ostatnie posiedze» 
nie rady miejskiej przed ferjami odbędzie 
się w przyszły czwartek J. Z. 


Wice Żeromskiego i Reymonta 


uczczenia pamięci Stefana Żeromskiego. 

Po przemówieniach prezesa rady posła 
Antoniego Szczerkowskiego i ławnika wy- 
działu oświaty i kultury Józefa Pluskow= 
skiego postanowiono przemianować ulicę 
Boczną na ulicę Stefana Żeromskiego, 

Dnia 9 grudnia 1925 r. odbyło się po- 
dobne posiedzenie dla oddania hołdu Wła- 
dysławowi Reymontowi, na którem przes 
mawiali wiceprezes rady Feliks Papiewski, 
radny Kazimierz Staszewski i z ramienia 
magistratu ławnik Józef Pluskowski, Po 
przemówieniu wiceprezesa rady orkiestra 
miejscowej straży pożarnej odegrała marsz 
żałobny Chopina, 

Dla uczczenia pamięci zmarłego uchwa= 
lono przemiańować ul. Letnią na ul. Wła- 
dysława Reymonta, 

Posiedzenia powyższe odbyły się w 0- 
becności przedstawicieli miejscowych ins 
stytucji społecznych, kulturalno-oświato= 
wych, zawodowych raz ogółu obywateli 


Z muzyki 
Recifal Józefa Turczyńskiego 


Niezbyt dużo publiczności zebrało się 
na onegdajszym koncercie p. Józefa Tur- 
czyńskiego, a żałować mogą ci wszyscy, 
którzy interesują się sztuką muzyczną i na 
koncert nie przybyli, bo była to uczta ar- 
tystyczna o wysokim poziomie, Łodzianie 
uznają tylko plomby zagraniczne — to już 
leży we krwi mieszkańców manufakturo= 
wej placówki, To też nasi artyści najlepiej 
się czują poza granicami kraju, Dotyczy to 
również i naszej stolicy, która potrafi ucz= 
cić talent swojski, jeżeli to związane jest z 
uroczystością „jubileuszową”. 

Wybitną cechą gry Turczyńskiego sta- 
nowi umiarkowana równowaga i powścią< 
gliwość, powaga olimpijskiego spokoju, 
idąca w parze z wysoko rozwiniętemi za- 
lętami wirtuozowstwa i poczucia artyzmu. 
Już sama strona techniczna jego interpre- 
tacji starczy, by olśniewać brawurą popi- 
sowej doskonałości, Jeżeli do tego doda- 
my pewność rzutu rąk, pedantyczną akas 
demicką dokładność w opracowaniu szcze- 
gółów stylu i dynamiki oraz spokojne wy- 
czucie porusza,ącej się epickiej kantyleny, 
to nic dziwnego, że Bach, Schubert, Scar- 
latti, Chopin i Liszt mieli w Turczyńskim 
doskonałego tłomacza. Jakkolwiek arty- 
sta nie przechyla się w stronę moderni- 
stów, sądząc z programu, to jednak w od- 
tworzeniu utworów Poulenc'a, de Falla wi- 
dniała niezwykła zdolność wczucia się i 0- 
panowania i tej muzyki, dalekiej od do= 
tychczasowego pojmowania naturalności, 
szczerości i prawdy muzycznej, 

Nie obeszło się bez bisów, których kon- 
certani nie skąpił, 
F. R. Hal. 


„Wychowanie religijne" 

Dia polaków ewangelików odbędzie się dziś w 
sobotę o godzinie 7 I pół wieczorem przy koście- 
le św, Jana w sahna I piętrze odczyt na temati 
„Wychowinie religijne", znanego prelcgenta ks. 
proiesora Micheidy m Warszawy. Wstep bog" 


P, Bednarczyk Krzyczy 
„,Łapai złodzieja! 
Burzliwe posiedzenie rady 
kasy chorych 

Wczorajsze posiedzenie rady kasy cho- 
sych obfitowało w momenty nader burzli- 
We, zwłaszcza w czasie dyskusji nad spra- 
wą historycznych już licytacji kasowych, 
których dzieje zostały w swoim czasie na- 
lóżycie wyświetlone przez zarząd kasy. 

Jako oskarżyciel zarządu kasy chorych 
wystąpił były ławnik magistratu p. Be- 
dnarczyk. 

P, Bednarczyk, którego sprawy bada 
wyloniona przez magistrat komisja śled- 
cza, pozwolił sobie na wystąpienie w roli 
wroga nadużyć, popełnianych przez urzęd- 
ników instytucji społecznych i państwo- 
wych» 

Smutnie doprawdy brzmiały w ustach 
$: Bednarczyka frazesy o „czystych rę- 
kach". 

Należyłą odprawę p. Bednarczykowi 
dał del, Weissberg. 

Pan ławnik Bednarczyk — mówił p. 
Weissberg — atakuje kasę, bo upodobał 
sobie opozycję. 

Pan ławnik Bednarczyk... 
wicy). 

P.'Purtal: Pan Bednarczyk nie jest już 
ławnikiem... 

P, Weissberg: Przepraszam, nie chcia- 
łem p, Bednarczyka obrazić, 

P, Bednarczyk: Milcz pan... 

P, Weissberg: Czy pan zna przysłowie 
0 ludziach zwanych czterema literami... 
kiep... 

Na tle tego djalogu wyłoniła się mię- 
dzy p Weissbergiem i Bednarczykiem 
ostra wymiana słów, która zakończyła się 
przywołaniem do porządku p. Weissberga 
drzez przewodniczącego wiceprez. Woje- 
wódzkiego. 

P, Weissberg: Stwierdzam z tej try- 
buny, że kolega partyjny p. Wojewódzkie- 
go obraził mnie, a p. przewodniczący nie 
przywołał go do porządku. 

Głosy na lewicy: Wstyd! hańba! 

Wobec wrzawy na sali i galerji prze- 
wodniczący przerwał posiedzenie na pięć 
Minut. i 

Po przerwie, w nader podnieconej atmo- 
sferze zakończono dyskusję nad tą sprawą. 


Ku zawarziu pakfu współ- 
Pracy 
lekarzy kasowych z zarządem 


Toczące się od kilku lat pertraktacje o 
umowe słówną dla lekarzy kasowych w 
Łodzi. znajdują się już w przededniu fina- 
lizacji, Jak już donosiliśmy w swoim cza- 
się, najważniejszy dotąd punkt sporny — 
sprawa lekarzy rejon, została załatwiona 
i do uzgodnienia pozostał jeszcze szereg 
spraw drobniejszych. 

Najważniejszym z punktów spornych 
jest sprawa lekarzy t. zw. referentów czyli 
kierowników lecznic. Zarząd kasy uważa 
te stanowiska za administracyjne, związek 
natomiast zupełnie słusznie żąda prawa 
desycnowania na te stanowiska swoich 
kandydatów, gdyż są to stanowiska nie- 
administracyjne, 

Niewątpliwie jednak w sprawie tej o- 
siągnięty zostanie kompromis i w ten spo- 
sób przepieczętowany będzie istniejący od 
niedawna normalny tok spółpracy zarządu 
kasy z lekarzami kasowymi, 

Podkreślić należy, iż nawiązanie ści- 
słego kontaktu zarządu z lekarzami dało 
już owoce w postaci prac le arskiej ko- 
misji oszczędnościowej, pown'anej do ży- 
cia z inicjatywy związku lekarzy, 


Sfreik lekarzy kasowych 
w Nowaoradomsku 


wybuchł na fle pogwałcenia umowy 


Onegdaj wybuchł w Noworadomsku 
strejk lekarzy kasowych przyczyną wy- 
buchu strejku było pogwałcenie przez za- 
rząd umowy oraz odebranie stanowiska 
„bez uprzedniego wymówienia jednemu z 
lekarzy. 

Akcję lekarzy prowadzi związek okrę- 
gowy lekarzy kasowych, 


(Głos na le- 


MIESZKANIE 


2 pokoje z kuchnią, wprost od gospo- 
darza poszukiwane od d., l-go 
stycznia 1926 roRu. Łaskawe oferty 
sub „Słoneczne 2“. 9214—2 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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12.X11, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Mr. 340 


Czy to prawda, panie wiceprezydencie 


Ciężkie zarzuty „Łodzianina* wymagają udokumentowanych 


W dzisiejszym numerze „Łodzianina'” 
czytamy; 

Trzeci z kolei obywatel m. Łodzi, p. 
wiceprezydent Wiktor Groszkowskń, co to 
mu Pan Bóg rozum dał, w swem zeznaniu 
o dochodzie na rok 1925 zadeklarował ja- 
ko dochód ze wszystkich swych źródeł 
„zawrotną sumę, bo aż 10,123 zł. 42 gr. 
Komisja szacunkowa zeznanie to zaak- 
ceptowała, z czego wynika, że pan wice- 
prezydent zapłaci 'aż 605 zł, podatku do- 
chodowego. Na osiągnięcie „tak wysokie- 
go“ dochodu złożyła się apteka, skład per- 
fum i kosmetyków, fabryka wód sztucz- 
nych, jedna czwarta apteki w Warszaw'e, 
oraz nieruchomość w Poznaniu. O doche- 
dach z tych dwóch ostatnich źródeł czło- 
wiek z głową w zeznaniu swem zdaje się, 
zapomniał, lecz ktoby to o takich drob- 
nostkach pamiętał, 


Tajemnica 3-g0 
Ginęły tam Kaucje 


W ciągu przeszło 2 lat, aż do dnia 9-g0 | 
stycznia 1925 r., w III komisarjacie P, P. | 
w Łodzi pracował w charakterze poste- | 
runikowego Stanisław Nowak, który pro- | 
wadził księgowość i ekspedycję korespon- 
dencji miejscowych oraz dochodzeń kar- 
n 


| 
W listopadzie 1924 r, przeszedł Nowak | 
do służby wewnętrznćj komisarjatu, ponie- | 
waż pewnego dnia zgłosił się do służby | 
pijany. | 
Przełożeni mniemali, iż koledzy wpły- 
wają źle na Nowaka, przeto został on | 
przetranzlokowany do XII kom. a gdy | 
tam przez 10 dni nie zjawiał się do służby, | 
został on z policji wydalony. | 
g W końcu ergeet EA r. do wydzia- | 
uproszczonego u regowego ly- | 
nęła korespondencja z III kom, P. ei | 
wierająca pokwitowanie z doręczenia | 
wniosku oskarżenia Alfredowi Gize w | 
sprawie karnej, lecz bez kwitu kasy skar- 
bowej o wpłaceniu wyznaczonej kaucji. | 
Podsekretarz wydziału Borzęcki, spo- | 
strzegłszy brak ten, telefonicznie skomu- 
nikował się z komisarjatem, Skutkiem tego 
zapytamia do kancelamji wydziału uprosz- i 
czonego zgłosił się posterunkowy Nowak, ! 
który wycofał całą korespondencję, ce- | 
EE hate niedokładności. | 
o upływie kilku dni tenże podsekre- : 
tarz Borzęcki ujawnił zupełny brak kores- | 
pondencji sądu i szeregu innych spraw, | 
przesłanych również przez III kom. Nie- | 
dokładności te nabrały w mniemaniu se- | 
kretarza szczególnej wagi dopiero w dniu | 
23 stycznia, kiedy do kancelarji wydziału | 
uproszczonego zgłosił się posterunkowy III | 
kom. z kore: j w swo- 
im czasie Stanisławowi Nowakowi, z któ- | 
rej wynikało, iż kwit kasy skarbowej o | 
wpłaceniu przez Alfreda Gize kaucji, brak | 
którego spostrzegł w Hstonadzie 1924 r., | 
jest datowany dniem 23 stycznia 1925 r., | 
natomiast protokuł o przyjęciu przez III | 
kom, tejże kaucji, a podpisany przez post. | 
NEA z datą dnia 19 października 1924 | 
roku. | 
Celem zbadania tej sprawy oraż i in- | 
nych „spostrzeżonyćh niedokładności, 26 | 
stycznia udał się p. Borzęcki do III kom., 
gdzie sprawdził rewersał komisarjatu i 
sporządził o niedokładnościach odpowied- 
ni protokuł i sprawa ucichła. Dnia 26-g0 
stycznia wręczył posterunkowy III kom. 
sekretarzowi Borzęckiemu koresponden- 
cję w sprawie Jacentego Pogorzelskiego, i 


z której podobnie, jak w sprawie Gizego, 


Komisarjatu P.P. 


i dowody rzeczowe 


| ności”, lecz nadużyć 


. 4 kd 4 
wyjasnien 
Ta sama komisja szacunkowa, która | 
zeznanie p. Groszkowskiego akceptowała, 
olkreślila jednak dochody tylko z takich | 
aptek, jak Pawłowskiego Leona (Rzgow- | 
ska 7) na 18,000 zt, Kahane Jakuba (Ale- 
| 
| 


ksandrowska 80) na 8,000 zł, Trawkow- 
skiego Józefa (Brzezińska 56) na 8,500 zł. 
Tych kilka cyfr, a moglibyśmy ich dać 
więcej, chyba wystarczy do wywniosko- 
wania, co należy myśleć o dobrej woli p. 
Groszkowskiego i jego sumieniu obywa- 
telskiem, Bo czyż można uwierzyć, żeby 
sama tylko apteka tej głowy miasta, poło- 
żoma w śródmieściu, miała przynieść mniej 
dochodu, niż apteki na krańcach, gdzie za-. 
mieszkuje ludność przeważnie będąca 
członkami kasy chorych i korzystająca tyl- 
ko z jej aptek? Pam Groszkowski udaje 
jednak, że wierzy w to, a co gorsze, jako 
jeden z przewodniczących miejskiej komi- 


wynikało, że Nowak 8 'istopada 1924 r. 
przyjął protokularnie kaucję w wysokości 
200 zł., kwit zaś wypisany był w dniu 27 
stycznia 1925 r., czyli, że nazajutrz po 
przybyciu p. Borzęckiego do III kom, i 
sprawdzeniu tam rewersału. 

Gdy posterunkowy, który wręczył ko- 
respondencję w sprawie Pogorzelskieśo, 
wyszedł z kancelarii wydziału uproszczo- 
nego, wszedł tam post. Nrwak i zwrócił 
się do p. Borzęckiego z prośbą, by rapor- 


| tu nie składał, Upewnmiło to p. Borzęckie- 


go, że zajścia te nie mają cech „niedokład- 
i zawiadomił o tem 
przewodniczącego wydziału uproszczo- 
nego i urząd prokuratorski, 

W czasie, gdy nadużycia, popełnione 
w III komisarjacie, wydawały się jeszcze 
p. kiemu „niedolkładnościami”, któ- 
re zamierzał wyświetlić, zdarzył się w są- 
dzie okręgowym wypadek, który na pozór 
nie miał żadnej z temi niedokładncściami 
łączności: 29 grudnia 1924 r, do kasy są- 
dowej zgłosił się Andrzej Janczak, celem 
odbioru dowodu rzeczowego, koperty, za- 
wierającej 1429 zł, 

Przy otwarciu k okazało się, 'iż 
zawierała ona 129 zł., jakieś drobne sumy i 
3 arkusze czystego papieru. 

Dowód ten został załączony do docho- 
dzenia i opieczętowany przez II kom. 

Wykryte w III kom. nadużycia wysu- 
nęły przypuszczenie, iż sprawa ta ma ści- 
sły związek ze sprawą Nowaka. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że 
Stanisław Nowak, pobierając od oskarżo- 
nych lub poręczycieli kaucje w sprawach 
karnych, sporządzał protokuły o pobraniu 
kaucji, pieniędzy jednak nie wpłacał do 
sa skarbowej, lecz pozostawiał u sie- 


W ten sposób postąpił on z 6-ciu pro- 
tokułami na Joska Ozjerowicza, Stanisła- 
wa Gryczyńskiego, Alfreda Gizego, Joska 
Kruchego, Stefana Płtasińskiego i Jacente- 
go Pogorzelskiego, 

Pozostawione u siebie kaucje Nowak 
przetrzymywał, a gdy sprawa wyszła na 
jaw, zaczęła żona jeśo Weronika przyno- 
sić do komisarjatu brakujące sumy, 

Sprawę powyższą z oskarżenia proku- 
ratury i prokuratorji generalnej miał roz- 
ważać sąd okręgowy, lecz ponieważ na 
rozprawę nie stawiło się 2 świadków. ze- 
znania których miały istotne znaczenie dla 
sprawy, sąd na wniosek prok, Waleckiego 
rozprawę odr: 3 

h 


KUPON ULGOWY 


DO KINO- 


Dnia 12.X1I 
na podwójny program 


„LUNA” 


TEATRU 
Dnia 12.XII 


na podwójny program 


1) „Gehenna Montmartre'u” 


2) 


„Nie igraj z miłością” 


daje prawo do wykupienia 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 
do godz. 7-ej wiecz. po Zł. 1— 


na dalsze seanse 


1.50 


3, p 


EE 


1 


sji szacunkowej, ma jeszcze czelność o- 
kreślać dochody szewców, krawców-cha- 
łupników i innych biedaków na 7,000 — 
8,000 zł. Niech pan nie zapomina, p. 
Groszkowski, że ludzie ci nie mogą ze 
swych dochodów prawie wyżyć, nie mó. 
wiąc już o tem, by sobie z nich, tak jak 
pam, pozwolić na kupno samochodu i lasu 
na kresach. Skarbu i miasta i tak już biedł 
nego, okradać bezkarnie nie wolno, Zło- 
żenie takiego zeznania inaczej jak świa- 
domem oszustwem nazwać się nie da, Dzie 
wić się tylko trzeba, że człowiek z ta- 
kiem sumieniem obywatelskiem zajmuje 
jeszcze w mieście naszem tak honorowe i 
odpowiedzialne stanowisko, 

| Zapytujemy p. Towarnickiego, czy i ta 
sprawa, jak sprawa oszustw podatkowych 
wydziału handlowego, nie skłoni go do wy- 
toczenia śledztwa? 


T 


Kidowista, koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI daje dziś, w sobotę po po- 
tudniu o godzinie 3.30, oraz jutro, w niedzielę, © 
tei samej godzinie prześliczną baśń sceniczną 
„Kopciuszek“, której płerwsze dwa przedstawie- 
nia wypełniły salę teatru po brzegi, zachwycijąc 
zarówno dziatwę, jak i starszych. Najbliższe 
wieczorowe przedstawienie tej czarującaj feerfi 
widowiskowej dane będzie we wtorek najbliższy 
po tych samych cenach zmiżonych. Do loży na Kar 
że jedno miejsce wolno wprowadzić dwoje dzózcl 

Dziś, w sobotę, wieczorem o godzinie 8.15 
wznowienie komedji Dariusza Nicooodemi'*g0 
„Gałzanek* z panią Stefanią Jarkowską w roli 
tytułowej. 

Jutro, wieczorem raz jeszcze na przedstawieniu 
wieczorem po cenach zmiżonych „Dzwonek aiat- 
mowy”. 

W ozwartek przyszłego tygodnia jako XI-ta 
premiera sezonu dany będzie potężny dramat St; 
fana Żeromskiego „Ponad śnieg bielszym się sta- 
ng“. 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. Dziś w 
sobotę dwa przedstawienia, o godz. 4-ej po połu- 
dniu op cenach najniższych, od 50 gr. do 1,50 gr., 
„Stare Miasto"; wieczorem, o godz. 8-ej „Stare 
Miasto", sztuka w 4 aktach ze śpiewami ł tafi« 
cami, ciesząca się nadzwyczajnem powoczeniem. 
Jutro w niedzielę, o godz, 4-e) po południu „Sta- 
re miasto“; wieczorem o 8,15 arcyucieszna pełna 
zabawnych nieporozumień krotochwiła w 3 ak- 
tach z francuskiego p. t. „Pam podprefekt, to ja!*, 
dająca pole do popisu pp. Zielińskiej i Brandtów= 
nie, oraz p. Urbańskiemu w świetnej roli służące” 
go, pełniącego obowiązki swego pana podczas 
wyjazdu tegoż do Paryża, 

Bilety wcześniej od 12 do 10 wiecz. bez przer» 
wy w kasie teatru. 


RAUT PRZY GIMNAZJUM MIEJSKIEM IMIENIA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. 

Koło przyjaciół młodzieży przy gimnazjum tm 
Józefa Piłsudskiego (Sienkiewicza 46) urządza w 
niedzielę dmia 13 b. m. o godzinie 5 po południu 
raut na rzecz tegoż koła, o nader urozmaiconym 
programie. 


Go usłyszymy dziś przez radjo 


Program koncertów radjofonieznych x; 
na 12 grudnia 


PARYŻ, fala 458 m., 22.00 koncert symfoni- 
czny, 


LONDYN, fala 365 m. 20.25 koncert, 21.00 
wieczór lekkiej muzyki, 23.00 orkiestra. 

OSLO, fala 382 m., 20.00 koncert orkiestry, 
21.00 „Duet* — dialog C. Doyle'a. 


RZYM, fala 425 m, 20,40 koqcert wokalno-nite 
ZyYCZNY. 


ZURICH, fala 515 m., 20.15 urozmaicony wie- 
czór wokalno-muzyczny. 


WIEDEŃ, fala 530 m., 16.10 orkiestra 20.00 
„Miłość cygańska", operefka Lehara, 


PRAGA, fala 546 m. 20.00 wieczór wokalno- 
muzyczny z wesołym programem. 


BERNO MORAWSKIE, fala 750 m., 19.00 — 
20.00 muz. taneczna, 20.00 piosenki, recytacje 
(lekkie utwory). 

BERLIN, fała 505 m. 1630 orkiestra, 20.30 
„Boże Narodzenie w starym Berlinie", scena Tom 
dzajowa, 22.30 muz. taneczna. 


MONACHIUM, fala 485 m., 19.15 „Czaro- 
dziejskie skrzypce”, operetka Offenbacha, 21.00 
muz. taneczna. 

Królewiec, fala 463 m. 18.20 słowiańska mu- 
zyka kameralna, 20.10 „Zazdrosna kobieła”, ko- 
medja Kotzebuego. 

WROCŁAW, fala 418 m. 17.00 koncert orkie- 
stry, 20.30 koncert symionicznyę 


` 


+ 
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Przedewszystkiem sam wygląd ze- 
wnętrzny miasta zmienił się wybitnie na 
korzyść w sensie upodobnienia 
do zachodnio-europejskiej prowincji... 

W pierwszej mierze przyczyniło się do 
tego — wybudowanie wielkiej elektrowni, 
która, jak się spodziewać należy, wzmoże 
w przyszłości przemysł i rzemiosła miej- 
scowe. 


W każdym razie Piotrków jest dzisiaj o- 


świetlony nie gorzej od Łodzi iej, niż 
niektóre dziękakcę Wecniwy.. 00 

Do obrazu ożywienia i pracy — przy- 
czynia się także szybko przeprowadzana 
kanalizacja 
, Ale — powie ktoś sceptycznie usposo- 
biony — to są w pierwszej mierze zasługi 
kapitału zagranicznego: toć elektrownię 
buduje belgijskie towarzystwo, zaś kanali- 
zację w Piotrkowie przeprowadza spółka 
amerykańska — Ullen i Co. i 

Tym oto sceptykom, niewierzącym w 
możliwość dokonania czegokolwiek włas- 
aemi siłami — należałoby wskazać na po- 
ważne prace z zakresu kulturalno-admini- 
stracyjnego, — pracę dokonane minimal- 
pymi wprost. środkami przez tutejsze orga- 
ny starostwa. 

A więc — w pierwszym rzędzie — 
każne prace przy nąprawie starych i bw. 
dowie nowych dróg. 

Dzięki tym pracom — komunikacja au- 
tomobilowa między Piotrkowem a Łodzią 
doszła do bardzo dużej intensywności, 

„Praca oświatowo-kulturalna sejmiku 
piotrkowskiego, szczególnie praca wśród 
— iprzy pomocy kółek rolniczych jest 
tównież godna zaznaczenia. 

Możnaby wskazać także i na spraw- 
tość innych tutejszych instytucji społecz- 
nych i państwowych, ale — jak wiadomo 
— nie jest to u nas rzeczą zbytnio... „popu- 
ama" — krytykowanie jest zadaniem 
wdzięczniejszem, 
| Nie jest u nas rzeczą „populamą” wska- 
zywanie na jaśniejsze momenty — a tem- 
'ardziej nie jest „p " — pozytyw- 
a praca organizacyjna u podstaw... 

owodem tego są właśnie ataki jedne- 
go z pism warszawskich na tutejszego p. 
starostę. 

Od takich ataków uchronić u nas, nie- 
ra | nie może: ani sumienna i sprawna 
działalność administracyjna, — ani wczu- 
cie się w potrzeby gospodarcze ludności, — 
ani par excellence europejski stosunek do 
przemysłu i sfer pracujących — przeciwko 
takim atakom niema żadnego innego środ- 
ką obrony — jak oprzeć się na wzrastają- 
cem poczuciu obywatelskiem i społecznem 
coraz to szerszych mas... 

Spałeczeństwo polskie dojrzewa pod 
względem gospodarczego myślenia — i 
niedalekim jest ten moment, gdy działal- 


ność społeczną i państwową óceniać się 
będzie jedynie i wyłącznie na zasadzie go- 
*podarczej działalności, 

Bol. Gon. 


Jak uzdrowić skarb nańsfwa 


Antoni Kozasyecki, autor wyróżnionego 1 na- 
Erodzygego na konkursie w Warszawie memo- 
rjału 0 uzdrowieniu stanu gospodarczo-ekono- 
micznego Rzeczypospolltej i projektodawca wielu 
uznanych przez rząd za celowe I rzeczowe prac 
sanacyjnych we wszelkich dziedzinach gaspodar- 
ki państwowej wygłosi w sah- Fifharmouji (Naru- 
towicza 20) w dniu dzisiejszym, w sobotę, o godz, 
p-e; wieczorem, odczyt p. t. „Jak uzdrowić 
kkarb państwa”. 


— mA 


Katowicach, pożyczył sp. akc. „Ch. J. Wi- 
ślicki' 20 tysięcy dolarów amerykańskich, 
na co firma Wiślicki wystawiła 29 weksli 
płatnych 1 marca 1925 r., oraz zabezpie- 
czyła należność tego długu kaucją hipo- 
teczną na swych nieruchomościach, <o 
stwierdza sporządzony akt notarjalny, 


| 


Niezależnie od tego akcjonariusze po- 
| zwanej spółki, Chi! i Symcha Wiśliccy so- 
| lidarnie poręczyli zapłatę powyższego dłu- 
gu z procentami i na zabezpieczenie dali 
jako zastaw 1100 sztuk akcji towarzystwa 
oraz znaczną ilość biżuterji, co zostało 
stwierdzone również oddzielnym aktem. 


Ponieważ dług nie został w terminie 
zapłacony i wezwanie rejentalne nie od- 
niosło skutku, Salo Żmigrod skierował tę 
sprawę do sądu, żądając zasądzenia długu 
z uwzględnieniem kursu dolara w dniu za- 
płaty, oraz 2 procent w stosunku miesięcz- 
nym od dnia 1 marca b. r. 


Pozatem żądał udzielenia mu prawa 
sprzedaży drogą licytacji publicznej, otrzy- 
manego zastawu. 

Sprawę tę rozpatrywał na ostatniej 
sesji wydział handlowy sądu okręgowego 


WŁA 


przeżywszy lat 40. 


tolickiego. 


miengego członka organizacji. 
Cześć Jego cieniom ! 
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Bezrobotni nie będa 


12,X1I, — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


20 tysięcy dolarów na welislie 


pożyczyła firma Zmigrod spółce Wiślicki w Łodzi 


Fabryka firmy się spaliła, lecz Kwoty ubezpieczeniowej dotąd otrzymać nie można 
W roku 1924, niejaki Salo Żmigrod, w | w Łodzi pod przewodnictwem sędziego Ło- | 


ac ZZ ZZ 


Dnia 10 grudnia 1925 r., po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął 
w Bogu, opatrzony św. Sakramentami 


Tp. 
Towarzysz Sztuki Drukarskież, 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 13 grudnia r, b. 
punktualnie o godz. ł-ej po południu z kaplicy starego cmentarza ka- 


W przedwcześnie Zmarłym tracimy zacnego kolegę. dobrego 1 sti- 


ZWIĄZEK ZAW. DRUKARZY 
: i POKR. 


W niedzielę, d 15 b, m. jako w 2 ga rocznicę śmierci 


MARKRUSA LEWINZONA 


dziewskiego. 

W imieniu pozwanej firmy występował 
adw. Fryde, który nie oponował przeciw- 
ko zasądzeniu całej sumy długu wraz z 
procentami, jako ustalonej aktem notarial- 
nym, lecz oponował przeciwko zezwole- 
niu sprzedaży z licytacji publicznej udzie- 
lonego zastawu, wychodząc z założenia, że 
akt zastawu nie odpowiada warunkom 
prawa, gdyż biżuterja nie jest ściśle wy- 
szczególniona, niewiadomo jakiego rodzaju 
iile jest brylantów, a prócz tego biżuter- 
ja ta nie stanowi własności poręczycieli, 
lecz ich żon, które zgody na to nie udzie- 


lity, o czem doskonale był poinformowany | 


p. Źmigrod. 

Wobec tego zaś, że fabryka pozwanej 
spółki uległa zinszczeniu przez pożar w 
dniu 6 stycznia b. r., a na podstawie przed- 
łożonych listów towarzystw ubezpiecze- 
niowych wynika, iż przyznane odszkodo- 
wanie za pożar wynosi 271.000 złotych, nie 
ma wogóle potrzeby sprzedawać zastawu, 
gdyż Żmigrodowi na zasadzie aktu pó- 
życzki przysługuje prawo odebrania należ- 
ności wprost od towarzystw asekuracyj- 
nych. 


Adw, Lewy, jako rzecznik powoda, 
oponował przeciwko temu, gdyż wskutek 
prowadzonego przez prokuratora dochor= 
dzenia dla ustalenia przyczyny pożaru, 
ubezpieczenia odebrać nie można. 

W replice mec. Fryde złożył odpis de- 
cyzji prokuratora z dnia 4 kwietnia o 
umorzenie dochodzenia z powodu braku 
cech przestępstwa i wyjaśnił, że choć póź- 
niej wskutek nowego doniesienia towa- 
rzystwa asekuracyjnego zostało wszczęte 
nowe dochodzenie, to jednak oparte jest 
ono na błahych danych i dotychczas ża» 
dnych wyników nie dało, a widocznie mia- 
ło na cełu jedynie uzyskanie podstawy do 
zwłoki w wypłaceniu odszkodowania, 


Sąd po naradzie wydał decyzję uwz$lę: 
dniającą powództwo z rygorem tymczaso- 
wej wykonalności, ale tylko co do zasądze- 
nia sumy 20 tysięcy dolarów, płatnych we» 
dług kursu w dniu uiszczania długu. 

Co się zaś tyczy zezwolenia na sprze« 
daż przez licytację publiczną zastawu, o 
co głównie w danej sprawie chodziło, to 
sąd udzielił tego zezwolenia, ale dopiero 

| po upływie trzech miesięcy i tej części wye 
roku rygorem nie zaopatrzył, — raw == 
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Liczba biur zapomogowych podwuższona będzie do siedmiu 


W czwartek wyjechała do Warszawy 
delegacja łódzkiego zarządu fund. bezrob, 
w osobach przewodniczącego funduszu 


insp. Kuliczkowskiego, oraz pp. Kowal- 


skiego i Ogłowskiego.. Delegacja ta odbyła | 


szereg konferencji z min. pracy i opieki 
społecznej, p. Ziemięckim, dyr. departa- 
mentu i prezesem zarządu głównego fun- 
duszu, p. Szubartowiczem, oraz w dyrek- 
ch funduszu. 

Na konferencjach, wysunięto sprawę 
niezbędnego powiększenia liczby biur za- 


pomogowych w Łodzi do 7-miu, gdyż do- | 


czasowe C są bezwzględnie nie- 
wystarczające, Jednocześnie delegacja 
wskazała na niezbędność odpowiedniego 
powiększenia magistrackich biur talono- 
wych i biur wypłat. Wreszcie poruszono 
sprawę wprowadzenia całego szeregu u- 
dogodnień dla bezrobotnych, którzy nara- 
żeni są na wyczekiwanie przed biurami i 
mammowanie CZASU. ! 
Przedstawiciele <- władz centralnych 
przedłożenia delegacji łódzkiej potrakto- 
wali przychylnie, obiecując załatwić je 
jakknajrychlej, zwłaszcza ze względu na 
wzrastającą w Łodzi liczbę bezrobotnych. 
Powrót delegacji łódzkiej z Warszawy na- 
słąpi w dniu dzistejszym. 
Dnia 9 grudnia r. b. odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie Z. O. F, B. pod 
, przewodnictwem inż, Kuliczkowskiego, 


| 


W sprawie bezrobotnych robotników 
sezonowych magistratu m. Łodzi uchwalo- 
no, w myśl wyjaśnień ministra pracy i op. 
społecznej, uprawmić do zasiłków tych 
bezrobotnych, którzy, w myśl ustawy z dn. 
18 lipca 1924 r., zarejestrowali się w cią- 
gu miesiąca w P. U. P. P., oraz owia- 
dają wymaganiom rozp. R. M. z dnia 11 
marca: 1925 r. 

Ze względu na wzmagające się bezro- 


| bocie uchwalono zwrócić się do władz 


centralnych z wyjaśnieniem konieczności 
powiększenia ilości oddziałów P. U. P. P. 
w Łodzi z 4-ch na 7, oraz polecić magi- 
staatowi m, Łodzi, jako instytucji zastęp- 
czej, powiększenie ilości biur talonowych 
i wypłat przy nowym, wypodniejszym dla 
bezrobotnych podziale miasta. 
Następnie odczytano pisma w sprawie 
prowadzenia statystyki przez magistrat m. 
mi, oraz sposobu egzekwowania zale- 
głych wkładek i kar za zwłokę, 
Uchwalóno interweniować w sprawie 
zwolnionych z czynnej służby wojskowei, 
którym, w myśl ustawy z dmia 18 lipca 
1924 r., zapomoga nie przysługuje. 
Następnie postanowiono powierzyć u- 
rzędowi śminnemu w Zelowie pełnienie 
czynności zastępczych Z. O. F. B, na tere- 
nie osady Zelowa i okolic podmiejskich, o- 
raz zwrócić się do dyrekcji w sprawie 
powołamia komisji reklamacyjnej dla bez- 
robotnych, korzystających z akcj doruź- 
nej państwowej 


wz å 


Paskopiasty nie próżnują 
Geny jaj, mleka i masła rosną jak 
na drożdżach 


W związku z ustaleniem wskaźnika dro« 
żyźnianego za listopad r. b. podajemy sze» 
reg danych, obrazujących zmiany, jakim tus 
legły ceny poszczególnych artykułów, 
wchodzących w skład budżetu pracowni» 
czego w powyższym czasokresie, 

Dzienny koszt utrzymania rodziny To. 
botniczej, podług wyliczeń miejscowej ko- 
misji do badania zmian kosztów utrzyma» 
nia w drugiej połowie listopada r. b. wyno- 
sił 5 zł, 78,83 gr. W porównaniu z drugą 
połową października koszty utrzymania 
wzrosły o 20,1 gr., czyli o 3,6 proc. 

Ogólny dzienny koszt grupy żywnośs 
ciowej, który wynosił w drugiej połowie 
października 2 zł, 96,6 gr., wzrósł w dru- 
giej połowie listopada do 3 zł. 008 gr., czylł 
o 1,4 proc, 

Z poszczególnych artykułów, wchodzą- 
cych w skład wzmiankowanej grupy, po- 
ważniejszą zwyżkę wykazują przedewszy= 
stkiem ceny jaj, gdyż cena ich wzrosła © 
37,5 proc.; ryż podrożał o 9,1 proc., mle» 
ko — o 7,7 proc., masło — o 5,8 proc. Cee 
ny chleba i ziemniaków — tych dwóch pod 
stawowych artykułów budżetu robotnicze» 
go — w omawianym czasokresie nie uległy 
zmianie, 

Natomiast ceny wołowiny, słoniny i kiet- 
basy krajanej wykazały w tym samym 
czasie pewną zmiżkę, 

Grupa wydatków kulturalnych (teatr, 
gazeta, wpis szkolny, fryzjer, zeszyt szkol- 
ny) żadnym zmianom nie uległa. Nie wye 
kazała również żadnych zmian grupa obej- 

| mująca koszt komornego oraz przejazdów 
tramwajowych. 

Natomiast stosunkowo znaczny wzrost 
zaznaczył się w grupie wydatków na © 
dzież, bieliznę i obuwie, Dzienny koszt tej 
grupy budżetu robotniczego wynosił w 
drugiej połowie listopada 1 zł. 26,16 gr., co 
w stosunku do poprzedniego okresu stano» 


wi zwyżkę 13.9 proc. 

; Fi i l K 
j Staraniem Koła Kobiet przy Organizacji 4 
a Sjonistycznej w Łodzi odbędzie się dziś § 
SĘ w sobotę, w lokalu Stow. „HAZOMIR*, Q 


AL Kościuszki 21 


neg iron) 


W programie przemówiena: p. Kantoe 
rowej i dr. I FrenkKiel; muzyka: [5 
Dr. L. PrybulskKi i pp M. Doska 8 
Ji E Głogowska; przy tortepianie: Æ 
prof. J. Zazula oraz recytacje, 14 


Bilety p 


Początek o godz. 5 po południu. 
M przy kasie 


W REKONWALESCENCJI, OSŁA. 
BIENIU | NIEDOKRWISTOŚCI, 
BIERZ CODZIENNIE SANATOR, 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
12 grudnia 1925 r. 


Wnioski delegatów Łodzi zostały przyjęte; szereg niespodziewanych porażek 
atletów łódzkich; Meyer, MrożewskKi i Berger („Siła') uratowali prestige Łodzi 


GAZETA S 


w Ratowicach 


w zapaśnictwie 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego”) 


W niedzielę, dnia 6 b. m. odbył się w 
Katowicach I-szy zjazd organizacyjny pol- 
skiego związku atletycznego. 

„Głos Polski” w jednym z poprzednich 
numerów dokładnie omówił sprawy, tyczą- 
ce się zjazdu, dodać jedynie należy, że do 
ostatnich dni, poprzedzających zjazd, nie 
było pewne, czy dojdzie on do skutku. 

Wrogie stanowisko Polskiego towarzy- 
stwa atletyczneśo wobec zjazdu katowic- 
kiego zostało jednogłośnie potępione przez 
całą sportową Polskę, Rezolucja zebrania 
delegatów towarzystw atletycznych woje- 
wództwa łódzkiego, z dnia 29 ub. mies., 
skierowana przeciwko taktyce PTA, spot- 
kała się z ogólnem przychylnem przyję- 
ciem, 

Teraz o samym zjeździe. 

Rozpoczął się on o godz. 10 rano. Ze- 
branie zagaił przewodniczący górnośląskie- 
go związku p. Kucznik; prezydium zostało 
wybrane przez aklamację w składzie: dr. 
Miecz, Orłowicz — przewodniczący, pp. 
Dressler, Świtek oraz Działach- sekreta- 
rze. 
Reprezentowane są 23 towarzystwa, w 
lwiej części z Górnego Śląska oraz Łodzi, 
Inowrocławia, Krakowa, Bydgoszczy i Pa- 
bjanic, 

Okręg łódzki reprezentowany jest 
przez dwóch delegatów; Oskara Dresslera 
(jr), który zastępował „Siłę” i „Barkochbę'” 
(razem 4 głosy) oraz Ryszarda Kanenberga 
z sekcji sportowej pracowników firmy Kru- 
sche i Ender w Pabjanicach. 

Najważniejszym punktem porządku 
dziennego była sprawa statutu P. Z, A. Re- 
ferował dr. Orłowicz; delegacja łódzka 
wniosła 3 poprawki do artykułów: 30, 34 i 
47, które zostały przyjęte, Poprawki te zo- 
stały ogłoszone poprzednio i umotywowa- 
ne na łamach „Głosu Polskiego". 

Przystąpiono do wyboru prezydjum. 
Aczkolwiek, w myśl statutu, należało wy- 
brać prezesa, kapitana związkowego i 11 
członków zarządu, to jednak tym razem, z 
powodu nienormalnych warunków, wybory 
odbyły się w zmienionej formie: komisja 
„małka” wyłoniła kandydatów, do zarządu, 
ci zaś, sami z pośród siebie obsadzili odpo- 
wiednie stanowiska, 

Zarząd przedstawia się jak następuje: 
prezes — dr. Mieczysław Orłowicz (sekre- 
tarz związku polskich związków sporto- 
wych); wiceprezesowie pp. Kucznik (Kato- 
wice) i Oskar Dressler (Łódź); sekretarze 
p. Działach (Katowice), jego zastępca p. 
Kadona (Katowice); skarbnik p. Janik (Ka- 
towice); kapitan związkowy p. Fiegel (Ka- 
towice); członkowie zarządu: Kanenberg 
(Pabjanice), Świtek (Inowrocław), Rakocki 
(Bydgoszcz) i Pilarski (Katowice). 

Zaznaczyć należy, że dwa miejsca w 
zarządzie zostały niezajęte. Zarząd sam do- 
kooptuje brakujących dwóch członków z 
pośród przedstawicieli Krakowa i Warsza- 
wy. Uchwała ta nastąpiła ze względu na 
to, że na zjeździe brakło delegatów War- 
szawy, zaś przedstawiciele „Wisły kra- 
kowskiej nie mieli w odpowiednim momen- 
cie kandydata, 

W uznaniu zasług, jakie na polu atlety- 
ki polskiej położył jeden z najznakomit- 
szych ongiś zapaśników świata — Włady- 
sław Pytlasiński, został on wybrany na I 
członka honorowego związku. 

Do komisji sportowej weszli: Herudziń- 
ski i Szkoda z Łodzi, Nowak z Pabjanic o- 
raz 3 górnoślązacy. 

Komisja sportowa ma na celu w pier- 
wszym rzędzie ustanawianie listy rekor- 
dów, załatwianie sprawy kart zgłoszeń i 
ewidencji atletów, urządzanie egzaminów 
dla sędziów, ogłaszanie uchwały, zabra- 
niającej stawania atletom do zawodów, u- 
rządzanych przez kluby, nienależące do P. 

„itd, 

Ta ostatnia uchwała posiada nader po- 
ważne znaczenie, Jest to wprost nóż na 
gardle klubów stołecznych, manifestują- 
cych żywą niechęć wobec nowopowstałe- 
go związku, Uchwała ta zmusi kluby, nie- 
należące do związku (a w pierwszym rzę- 
dzie PTA.) do zadecydowania, czy przystą- 
pić do związku, lub też zbojkotować go. 
Niewątpliwie PTA. wybierze to pierwsze. 

Z poszczególnych spraw, zadecydowa- 
nych przez zjazd, wymienić należy nastę- 
pujące: 


Siedziba polskiego związku atletyczne- | wach 


go w okresie trzechletnim 
mieści się w Katowicach. 


| 


| 


| 
| 
| 
| 
| 
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Następny zjazd polskiego związku atle- 
tycznego odbędzie się w Łodzi, w pier- 
wszym kwąrtale 1927 roku, 

Zawody o mistrzostwo Polski w walce 
grecko-rzymskiej i dźwiganiu ciężarów na 
rok 1926 odbędą się w dn. 1 sierpnia tegoż 
roku w Katowicach. 

terminie trzymiesięcznym mają 
być zorganizowane związki okręgowe, W 
najbliższych dniach zarząd P. Z, A. prze- 
śle do poszczególnych klubów, którym zor- 
śanizowanie związków okręgowych zosta- 
nie powierzone wyczerpujące wskazówki i 
regulamin. Na terenie województwa łódz- 
kiego utworzeniem łódzkiego okręgowego 
związku atletycznego zajmie się „Sila“, 


I-szy onganizacyjny 
związku atletycznego odbył się w atmo- 
sterze niezwykle miłej i pogodnej, Goście 
zamiejscowi zostali nader życzliwie przy- 
jęci przez gospodarzy, którzy uczynili 
wszystko, by pracowicie spędzony dzień 
uprzyjemnić. 

Podczas zjazdu wygłoszomo cały szereg 
mów powitalnych. Odznaczyła się w tem 
prasa, która. reprezentowana przez preze- 
sa górnośląskieśo syndylkatu sprawiozdaw= 
ców sportowych p. Bernstodka, dała wy- 
raz swej życzliwości dla nowopowstające- 
go związku, 

Na zakończenie ziamdu postanowiono 
wysłać adres hołdowniczy do p. prezyden- 
ta Rzeczypospolitej następuwiącej treści: 
„Polski związek atletyczny w dniu swego 


powstania składa p. prezydentowi Rzeczy- | 


pospolitej wyrazy hołdu”. 


Po zakończeniu obrad odbyły stę zawo- 
dy w walce grecko-rzymskiej i dźwiganiu 
ciężarów. 

Jak wiadomo, zawodnicy górnośląscy 
nie wzięli udziału w zawodach o mistrzo- 
stwo Polski, które zorganizowano w dniu 
6, 718 września r. b. w Warszawie, z po- 
wodu zbyt późnego nadesłania zawiado- 
mienia, 

Wobec tego górnośląski związek atle- 
tyczny zorganizował zawody dopełniające 
i to w tym sensie, że zdobywcy I i II 
miejsc w zawodach warszaw. zmierzą się 
z mistrzami śląskimi. Jeśli chodzi o dźwi- 
ganie ciężarów, to postanowiono uznać za 
miarodajny wynik cyfrowy, t. zn., iż w wy- 
padku, gdy zawodnik śląski wyrwie więk- 
szą liczbę kg. od mistrza Polski — tytuł 
przechodzi na zwycięzcę z Katowic. 

Zawodnicy górnośląscy są w Polsce 
poza nielicznymi wyjątkami, bezkonkuren- 
cyjni. 

Zapaśnicy tamtejsi odznaczają się nie- 
słychaną wytrzymałością i doprowadzoną 
do perfekcji techniką. O ich wytrzymałości 
świadczy fakt, że zazwyczaj jeden zapaśnik 
walczy bez odpoczynku z 3—4 przeciwni- 
kami po kolei. 

Wyniki zawodów zapaśniczych są na- 
stępujące: (zdobywca I miejsca otrzymuje 
tytuł mistrza Polski): waga musza: I — 
Hopton (G. Śląsk), II — Hahn (G. Śląsk): 

waga kogucia: I — Meyer (Łódź — Siła), 
II — Moczko (G. Śląsk); 

waga piórkkowa: “I — Garus (G. Śląsk), 
i — maja: I (G. Śląsk); 

waga lekka: I — Skalec (G. Śląsk), II 
— Berger (Siła, Łódź); ag 

waga średnia A; I — Coyg (G. Śląsk) 


Mięsok (G. Śląsk); 
Gałuszka (G. Śląsk); 


waga średnia B; I — 
II Szczęsny (G. Śląsk); 

waga ciężka: I — Hajn (G. Śląsk), II — 
Chmara (G. Śląsk). 


ziazd polskiego ; 


Przechodząc do oceny zawodów prze- 
dewszystkiem zaznaczyć należy, że brak 
atietów zamiejscowych dał się poważnie 
odczuć. 

Cały szereg atletów warszawskich z 
Miaziem, Okuliczem i Rękawkiem na eze- 
le miałby tu dużo do powiedzenia. Z atle- 

| tów zamiejscowych brali udział w zawo- 
dach jedynie dwaj łodzianie: mistrz Polski 
wagi koguciej — Meyer i zdobywca II na- 
środy w wadze lekkiej — Berger. 


Meyer walczył dwukrotnie: pierwszego 
przeciwnika zwyciężył, drugiego zaś poko- 
nał na punkty. Temi dwoma zwycięstwami 
Meyer zapewnił sobie tytuł mistrza Polski 
w swej kategorii. 


| 
| Berger w walce ze słabszym technicz- 
nie, ale silniejszym fizycznie przeciwni- 
kiem, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, 
bowiem ma 2 żebra zgniecione, Mimo to 
przyznano Bergerowi II miejsce w walce 
lekkiej. 

| „Prócz powyżej omówionych zawodów w 
| walce grecko-rzymskiej — odbyły się nie- 
| zmiernie ciekawe zawody w  dźwiganiu 
| ciężarów 

| Mistrzostwo Polski w dźwiganiu cięża- 


rów w poszczególnych kategorjach zdo- 


hyli: 
waga musza: Hahn (G, Śląsk) dźwigając 
217,5 kg.: 
i waga kogucia: Brys (G, Śląsk) — 325 
| é 


waga piórkowa: Golasz (G, Śląsk) — 
370 kg, Freche! (G. Śląsk) — 355 kg., III 
— Ciesielski (Siła — Łódź) 355 kg. i IV — 
aji (Bar-Kochba — Łódź) 3325 


waga lekka: Musioł (G. Śląsk) — 360 
kg.; I: — Koss (G. Sląsk) — 355 kg. III — 
Waif (Sila — Łódź) 347,5 kg., IV — Hersz- 


likowicz (Bar-Kochba — Łódź) — 340 kg.; | 
waga średnia A: Kakocki (Bydgoszcz) | 


— 405 kg., II — Błaszczyca — 370 kg.. III 
— Stasiak (Warszawa) — 367 kg, IV 
Reinsch 360 kg., (obaj z G. Śląska); 

waga średnia B: Szczęsny (G, Śląsk) — 
410 kg., II — Winnykamień ((Bar-Kochba 
— Łódź) — 403 kg., III — Gestwiński — 
400 kg.; 
waga ciężka: Mrożewski — 
Łódź — 375 kg. 


Siła — 


Wyniki zawodów w dźwiganiu cięża- | 
szczególnie | 


rów są prawdziwą sensacją, 
zaś dla Łodzi, której „asy” zostały bezape- 
lacyjnie pokonane. 


Weingarten w wadze pióra ustąpił z 
drugiego miejsca na czwarte; Ciesielski 
stracił mistnzostwo Polski, kontentując się 
trzeciem miejscem. 

Wolf, mistrz Polski, wagi lekkiej, rów. 
nież stracił tytuł i zajął III miejsce, Herszii- 
kowicz z drugiego miejsca „przejechał na 
czwarte. 

Najlepszy atleta łódzki Winnykamień, 
bezkonkurencyjny w Polsce stracił mistrza 
stwo i jest obecnie na drugiem miejscu. 

Jedynie tytuł mistrza Polski zatrzymał 
Mrożewski, mimo słabego wyniku, wyni- 
kłego ze względu na brak zawodników 
górnośląskich w wadze ciężkiej. 

Na zakończenie należy zaznaczyć, ż 
według powszechnei opinii artykuł w ,„Gło- 
sie Polskim” znacznie przyczynił się do u- 
tworzenia polskiego związku atletycznego. 

Z artykułem tym zapoznali się wszy- 
scy biorący udział w zjeździe i został on 
wciągnięty do archiwum polskieśo związ- 
ku atletycznego. O. D— z. 


Zgon gracza klubu „Tury- 


stów" -- Golca 


Przed kilkoma dniami zmarł do nie- 
dawna aktywny jeszcze członek. klubu 
„Turystów“ — Alfred Gole, 

, śmierć jednego z najstarszych piłkarzy 
miasta naszego, zawsze wiernego barwom 
fioletowym, wywarła na sportowcach Ło- 
dzi przygnębiające wrażenie, 

Przed kilkoma laty zapadł śp, Golc na 
chorobę płuc, wobec czego od dłuższego 
już czasu nie grywał on więcej w foożbal, 

Gole grywał na pozycji obrońcy w bar- 
„Turystów”. Fioletowi tracą w śp. 


(1926, 27, 28) | Golcu szczerze oddanego członka, a Łódź | 
— zasłużonego sportowca. 


| Fuzja łódzkich. żydowskich 
klubów 


W dniu wczorajszym w lokalu „Bar- 
Kochby'** odbyła się konferencja przedsta- 
wicieli wszystkich żydowskich towarzystw 
sportowych w sprawie fuzji klubów żydow 
skich, ze względu na ich opłakany stan fi- 
nansowy, 


Jak się dowiadujemy, sprawa fuzji jest 
na najlepszej drodze i będzie prawdopo- 
dobnie zadecydowana na następnej konie- 
rencji, 


PORTOT 


Zjazd organizacyjny Polskiego związku atletycznego | 


| 


Dział urzędowy b. Z.D. P.N. 


Komunikat Wydziału Gier 
i Dyscypliny Me 56 
L Unieważnia się zawiadomienie Ż, K., S, 
„Kadimah” w sprawie zwolnienia gracza 
Konsensa Henryka, gdyż takowe podpisa- 
ne nie było. 

IL. Wzywa się niżej wymienione kluby 
do uregulowania zaległości, należących się 
K, S. „Samsonowi ': 

1) Tow, Zw. Sportu 
1925 r. zł. 7,42. 

2) „Bar Kochba“ ż dn. 20 czerwca 1923 
roku zł. 8,90, 

3) „Pogoń” Zgierz z dn. 28 czerwca 
i 11 października 1925 r. zł, 29,90. 

4) „Burza* Pabianice, z dn. 9 maa 
1925 r, zł. -12. 

5) „Zjednoczenie Łódź, z dn. 1 czerwca 
1925 r. zł. 35,60. 

6) „Orlę” z dn. 5 lipca 1924 r. zł: 14,4. 

Termin uregulowania powyższego wy: 


z dn. 6 czerwca 


| znacza się w. w. klubom do dn. 1 stycznia 


1926 r. pod groźbą dyskwalifikacji, 

II, Karze się gracza Breslera Ż K. S: 
„Neszer'* 3-miesięczną dyskwalifikacją z 
dniem 1 marca 1926 r. za faulowanie i u- 
derzenie gracza Frenkla z „Kadimah”, o- 
raz graczy Jakubowicza i Wajnberga z Ż. 
K.-S. Kadimah każdego po 1 miesiącu dys- 
kwalifikacją z dniem 1 marca 1926 r. za 
obrazę sędziego. , 

Gracza H., Zelkowicza z K. S, „Samson: 
karze się 2-tygodniową dyskwalifikacją za 
rozmyślne uderzenie przeciwnika, — z 
dniem i marca 1926 r. 

IV. Ukarano grzywną zł, 25 T. G. „So- 
kół”, Zgierz za grę w czasie zawieszenia w 
„Makabi“ Zgierz w dniu 29, listopada 1925 
roku. Powyższą grzywnę należy wpłacić 
skarbnikowi Ł. Z, O. P, N. do dnia 1 stycz- 
nia 1926 r. 


Walne zgromadzenie kódz. 
shi m 3; © 
zw, okr. piłki neźnei 
Jak nas informuje zarząd Łódzkiego 
Okręgowego Związku Piłki Nożnej, termin 
dorocznego walnego zgromadzenia Ł, Z 
O. P, N. został ustalony na dzień 31 stycz- 
nia 1926 roku, 


Sprostowanie 
We wczorajszej wiadomości o zawodach w pił 
kę siatkową mylnie podano przynależność drużyn. 
Zamiast klasy A powinno być klasa B i odwrotnie. 


szw N 
12.X11.25, 12.X1L.25, 


"KUPON ULĘGWY 


dla czyfelników „Głosu Polsk.” 


Salon sztuki fotograficzne) 
J. TYRASPOLSKI 
ul. Piotrkowska 76, tel. 12-33, 
udziela okazicielowi niniejszego 
krnomi 
250 RABATU 25/0 
przy zdjęciach pojedyńczych i w grupach 


Kap on ważny jest jedynie w dniu 
swej daty 


„GŁOS POLSKI” 
tcdż 
12 grudnia 1925 r. 


-Stare słowa-nowe błędy 


Eksposć ministra skarbu. p. Zdziechowskiego 


Pomiędzy wierszami stenogramu sej- 
mowego z przemówienia ministra skarbu 
wyczjtać można rzeczy wcale nie wesołe, 
świadczące aż nadte wyraźnie o <iężkiei 
sytuacji gospodarczej, w jakiej od kilku 
miesięcy się znajdujemy. 

Nie spodziewaliśmy się przecież, że | 
przemówienie to będzie radykalnem pa- 
naceum na wszystkie nasze bolączki i 
utrapienia, ale w tem przemówieniu pro- 
gramowem chcieliśmy znaleźć — program 
realny, konkretny, przystosowany do ña- 
szych potrzeb i dzisiejszej groźnej wręcz 
sytuacji. j 

P. Zdziechowski oświadczył na wstępie, | 
iż przemawiać będzie jęrykiem rzeczywi- 
stości. 

Zamiar ten pozostał tylko pięknem ży- 
czeniem, bo w expose nie można znaleźć 
tych punktów, na których możnaby oprzeć 
realny program. 


Twierdzenie, iż nasz system podatkowy 
doprowadził do niebywałego osłabienia sił ; 
płatniczych ludności — tem dziwniejszem 
wydać się musi podkreślona przez ministra 
skarbu konieczność uzyskania z podatków 
około 1.500 miljonów. 

Pan Zdziechowski zapomina najwidocz- 
niej o jednym detalu: około 40 procent 
płatników odpadło wskutek zniszczenia 
warsztatów pracy, a więc nie można po- 
równywać sum ściągniętych w latach 1924 
i 1925 do ewentualnych ów w roku 
bieżącym z tych właśnie względów. 

Drugi moment, na który p. Zdziechow- 
ski wskazał, to podkreślenie szeregu po- 
czynań p, Grabskiego, jako przyczyn dzi- 


siejszego stanu rzeczy: przecież wówczas | represyjnej, Ten system papierowej „wal- | programowego przemówienia. 


Złośliwa upadłość firmy Jakób Goffesqiener 18-12 


Weksle „martwych“ dusz poszły oczywista do protestu 
Jeszcze 3 miesiące magistrat poczeka na pieniądze z banku pol. Kupców i przem. 


(raw) Na ósłatniej sesji wydziału han- 
dlowego sądu okręgowego w Łodzi, pod 
przewodnictwem sędziego Łodziewskiego, 
rozpatrywano podanie, złożone przez fir- 
my: , ed Łaski”, fabryka obów weł- 
nianych „Ryszard Raschig', „Samuel i Ja- 
kób Goldlust" oraz „Kaszub, Bau į Kryło- 
wiecki* w sprawie ogłoszenia upadłości 


firmie „Jakób Gottesdiener í S-ka”, Piotr- 
kowska 38. 
W imieniu ej wymienionych firm 


występował mec, Lewy, który złożył dzie- 
więć protestowanych weksli i popierał po- 
danie swych mocodawców, motywując je 
tem, iż firma Gottesdiener wystawiła sze- 
reg weksli z podpisami wystawców cał- 
kiem nieistniejących, co widać z treści pro- 
testów, a nawet z podpisami słałszowa- 
nymi. 

Pozatem współwłaściciele firmy opróż- 
nili całkowicie skład towarów, pozosta- 
wiając na miejscu tylko towary przyare- 
szłowane przez urząd skarbowy w Łodzi, 


Bolączk: naszego życia 
! gospodarczego 

Jeden z licznych niesfefy przykładów 
Naszą krytyczną sytuację gospodarczą 
śarsza w znacznej mierze z jednej Sy 
szereg fatalnych, biurokratyczaych rozpo- 
rządzeń, wprowadzających zupełną dezor- 
jentację do stosunków gospodarczych. 
z drugiej strony takim ujemnym czynni- 
kiem jest brak kontroli pewnych operacii, 

Drobny przyłład. 


Jedno z przedsiębiorstw włókienni- 
czych posyła stale do większego banku 
warszawskiego (bank ten posiada swą filję 
również i w Łodzi) weksle na inkasso. — 
Przed paru dniami bank zawiadomił, iż na 
rachunek wymienionej firmy wpłynęło 15 
tysięcy złotych. ` 

W odpowiedzi dyrekcja firmy prosi 
bank o zakupienie wałut na całą sumę, 

Polecenie to nie zostało wykonane. 

Bank komunikuje, iż za zainkasowane 
weksle wpłynął bilon, którego Bank Pol- 
ski nie przyjmie jako pokrycie za waluty. 

W rezultacie firma włókiennicza traci 
na kursie w okresie spadku dolara. 

Stanowczo, wkraczamy w okres stostiu- 
ków gospodarczych, których nie można 
określić mianem normalnych, 


dzisiejszy min. skarbu pełnił odpowiedzial- 
ne funkcje referenta geceralncto budżetu, 
czy więc nie było jeg obowiązkiem zwró- 
cié uwagę prezesa rady ministrów na te 
nieracjonalne poczynania? Wydać się to 
może conajmniej dziwriem, 


Jakież tedy koncepcje programowe wy- 
sunął w swem expose minister skarbu w 
gabinecie koalicyjnym. 

Przedewszystkiem zastrzegł się prze- 


ciwko udziałowi kapitału zadrakicznośą | 


w Banku Polskim. Takie postawienie spra- 
wy wyklucza możliwość powiększenia 
obiegu pieniężnego, bez czego sanacja go- 
spodarki w Polsce jest nie do pomyślenia, | 
Przemysł i handel udusi się poprostu, o | 
ile nie nastąpi przypływ ożywcześo ozo- 
nu — kapitału. 


„Stabilizowanie pieniądza na paryte- 
cie gospodarczym“ jest eksperymentem 
niebezpiecznym, który w ten czy inny spo- 
sób może być komentowany. 

Potrzeby gospodarcze wymagają usta- 
lenia dolara na dość wysokim poziomie, ce- 
lem wzmożenia eksportu, normowanie cen 
wewnątrz kraju i t. d. 

Wyrazić należy obawy, czy czasem p. 
Zdziechowski nie zechce powtórzyć błę- 
dów fatalnych eksperymentów swego po- 
przednika, 

W tym kierunku właśnie zmierzają pro- 
jekty podjęcia walki ze spekulacją, nad- 
użyciami urzędniczemi, lichwą żywnościo- 
wą it. d. 


Znamy już doskonale te papierowe pro- | 


jekty z roku 1923, znamy papierową wal- 
kę z drożyzną, która szalała, pomimo akcji 


zaś jeden z współwłaścicieli p. Jakób Got- 
tesdiener zbiegł i dotychczas się ukrywa. 

Wobec powyższego mec. Lewy prosił 
o ogłoszenie upadłości wspomnianej firmie, 
a ze względu, iż upadłość nosi wszelkie 
cechy złośliwego bankructwa, prosi o osa- 
dzenie współwłaścicieli w areszcie, 

Po naradzie sąd postanowił: 
upadłość firmy „Jakób Gottesdiener i 
S-ka“, datę otwarcia upadłości wyznaczyć 
na dzień 10 grudnia 1925 roku, zamiano- 
wać sędzią-komisarzem p, Zygmunta Kro- 
toszyńskiego, oraz kuratorem masy upa- 
dłości adw. Afterguta, osadzić obydwu 
wspólników, to jest Jakóba Gottesdienera 
i Rafaela Feinera w areszcie dla dłużni 
ków, oraz zaopatrzyć wyrok rygorem tym- 
czasowej wykonalności. 


= 


Na tejże sesji rozpatrywano podanie 
Banku polskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan w sprawie przedłużenia termi- 
nu nadzoru sądowego. 

W podaniu zarząd banku zaznacza, iż 


| wani 
| port oparty jest na obcych walutach, że 


| tych „walk” dokonać się miał powrót do 


ogłosić | 


ki" jest błędem, popełnionym przez pana 
Grabskiego, od którego odżegnywał się 
onegdaj minister skarbu, wstępujący na tę 
samą drogę... 

Czy można nazwać spekulacją kalkulo- 
ie w dolarach, jeżeli się zważy, że im- 
choćby produkcja przemysłu włókiennicze- 
go (surowce, barwniki, środki technicz= 
ne itd.) oparta jest, siłą rzeczy na kalku- 
lacji dolarowej. 

Nie sądzimy, aby przy pomocy systemu 


normalnych warunków, czego tak hardzo 
pragnął p. minister, 

Rzucone zdanie o podatkach w zbożu 
wywołać musi zaniepokojenie, tem większe 
jednak, iż znów nic dokładnie nie zostało 
powiedziane. Ubocznie zaznaczamy, że re- 
dukcia budżetu wojskowego nie została 
wyraźnie i bez zastrzeżeń zapowiedziana— 
a był to główny i kardynalny błąd expose. 

Jeżeli prawdą jest, że służba wojskowa 
zredukowana będzie do 1 i pół roku — to 
nastąpi jedynie uprawomocnienie stosowa- 
nej już ex necessitate praktyki 

Słowem, byłoby to wiele hałasu o nic, 
albo używając słów sen. Szereszowskie- 
go — zwyczajnym „bluffem”, 

Zresztą expore czwartkowe wygłosiło 
dwóch ludzi: pan Zdziechowski, człowiek 
o zdrowych poglądach ekonomicznych i 
rozwiniętym instyrkcie gospodarczym oraz 
| minister skarbu w koalicyjnym gabinecie, 
| w którym obok siebie zasiadają przedsta- 
wicłele prawych i lewych ugrupowań, 

Stad więc nie zawsze zręcznie ukryte 
| niedociągnięcia, czy też... niekonsekwencje 


zwołał w dniu 30 października b, r. nad- 
zwyczajne walne zebranie akcjonarjuszy, 
na którem postanowiono spieniężyć nieru- 


GAZETA HANDLOWA 


chomość w Kaliszu, co też uczyniono w ; 


listopadzie, przez co w dalszym ciągu bank 


może stopniowo spłacać swe należności. | 


Pozatem odbyły się narady zarządu 
banku z wierzycielami, którzy zgodzili się 
na przedłużenie terminu nadzoru, co też 
stwierdzają swemi podpisami na protokule 
zebrania. 

Wobec ciężkiego położenia ekonomicz- 
nego kraju ściąganie należności od dłuż- 
ników przez bank nie może się odbywać 


Í 
| 


w zbyt szybkiem tempie, gdyż forsowne , 


likwidacja spraw na mocy uzyskanych wy- 
roków, połączona jest często z ruiną po- 
szczególnych placówek handlowych. 

Wobec powyżsześo zarząd banku pro- 
si e przedłużenie terminu nadzoru. 

Sąd po naradzie przychylił się do proś- 
by petenta i celem uniknięcia uradłości 
przedłużył nadzór sądowy. na dalsze trzy 
miesiące, licząc od dnia 15 grudnia r. b. 


Eksport zboża z Polski 


musi uwzględnić potrzeby rynku Krajowego 


Memoriał organ 


Centrala związku kupców złożyła min. 
przem. i handlu oraz skarbu memorjały w 
sprawie wywozu zboża. 

Centrala wskazała na przykład z roku 
ubiegłego, kiedy Polska zboże wywiezione 
przedtem do Niemiec sprowadzała później 
z powrotem, onegia po znacznie wyż- 
szej cenie; przykład ten dowodzi, jak bar- 
dzo ostrożnie postępować należy przy wy- 


izacji kupieckich 


wozie zboża wtedy, gdy się nie posiada. do- 
statecznie ścisłych statystycznych danych. 

Z tych zasad wychodząc, centrala pro- 
siła p. min. przemysłu i handlu oraz skarbu, 
by w interesie publicznym dokładnie zba- 
dano dotychczasowe rezultaty wywozu 
zboża i ewentualne możliwości dalszego 
eksportu. 


Ile Sowiety dotychczas zaKupiły 


i w jakich Krajach 


Donoszą z Moskwy, iż komisja dla 
spraw importu wyrobów włókienniczych 
przy komisarjacje handlu wewnętrznego o- 
głosiła komunikat o dotychczasowej swej 
działalności. 


Jak wynika z powyższego komunikatu 


dotychczas zakupiono do Rosji za pośred- | 


nictwem komisji wyrobów włókienniczych | 


za 31 miljonów rubli, Co się tyczv poszcze- 


| gija 


gólnych państw, w których zakupy były 
uczynione, to ną pierwszem miejscu sto» 
Włochy (7,5 miljonów rubli), dalej Pol:! - 
(4,6 milj, rb.), Czechosłowacja (4 miljor 
rb.), Francja (3,5 miljon. rb.), Niemcy, À=- 
i Stany Zjednoczone (po 3 milj. rb.) 


Z zakupów tych ostatnie transporty na* 
dejść mają do Rosji w grudniu. 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
12 grudnia 1925 r. 


Kurs dolara po exposé 
n. minisfra skarbu 


Czwartkowe ekspose p. ministra skar« 
bu nie wywarło chwilowo wpływu na 
kształtowanie się kursu walut obcych. Wi- 
docznie samo ekspcse nie zawierało dość 
silnych argumentów, by przekonać pewne 
stery społeczeństwa o niecelowości prze 
trzymywania dolarów j skłonić je do w% 
miany walut obcych na złote, 


Ostrzeżenie, rzucone przez p. ministra 
w stronę spekułującej publiczności zapo- 
wiada coprawda zorganizowaną akcję mis 
nisterstwa skarbu, akcię, która przyniesie 
spekulantom straty, Póki jednak akcja ta- 
ka nie zostanie rozpoczęta, ostrzeżenie nie 
osiągnie celu. Ustęp z mowy p. ministra, 
brzmiący: „dość słów, zamiast słów czy» 
ny“, powinien być i do tej części ekspose, 
w której mowa o spekulacji, jaknajszybciej 
zastosowany. Same bowiem słowa dla tej 
części społeczeństwa, która oblicza jedy- 
nie zyski lub straty, są argumentem nie: 
dostatecznym, 


W dniu wczorajszym kurs dolara wy- 
kazał nieznaczną zwyżkę, W godzinack 
przedpołudniowych dolarami obracano po 
9,70 w płaceniu, 9,95 w oddawaniu, W go- 
dzinach popołudniowych natomiast dała 
się zauważyć pewna zwyżka do poziomu 
10 w płaceniu, 10,30 w oddawaniu. 


Wieczorem nastąpiło nieznaczne osła- 
bienie tendencji dla dolara, co przypisać 
należy większej ilości walut sprzedanych 
na giełdzie warszawskiej przez Bank 
Polski, 


, Tranzakcji zawarto w Łodzi naogół 
niewiele przy skąpych ilościach materjału 
dolarowego na rynku lokalnym. 

, Ostatnie tranzakcje zawierano po kur- 
sie 10 w płaceniu, 10,15 w oddawaniu. (rz) 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzedowa. | 


= WARSZAWA, 11 go drudnia (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania 
nastepujace; 
Dolary 9.50 
Franki franc. —— 


Na 
były 


CZFKI. 
Belgja 43.07 
Holandja 3882,10 
Londyn 46,09 
N. York 9.50 
Paryż 35.86 
Szwajcarja 183.15 
Wiedeń 134.13 
Włochy 38.25 
Sztokholm —.— 
Kopenhaga --,— 
Praga 28.15 
Pożyczka dolarowa 68.— 
10 proc. pożyczka kolejowa 85. — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 81— 


Drzężowa giełda odańtka, 
GDANSK, 1l-go grudnia (Pat), 
selszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 


Ide; :ch qdańskich: 
100 marek Rzeszy 125.795—124 105 


Na dzie 


Czek na Londyn 25.20,00 

Te esraticzna wypłata na: 

Lordyn 25.20.50 

nerin 125.645 — 125.955 
U dolarów umeryk. 525.35—524,65 


“otowania niełdowe w Paryżn. 


PARYZ, 1l-go grudnia Pat) Zamknięcie 


giełdy 

Londyn 150.75 
N. Jork 26 90 
Beiója 12295 
Hiszpania 35:40 
Szwajsarja 516.00 
wiochy 107 $5 
Holandja 1073,r5 

da 80.20 

iMunja 12,40 


owania tjołdowe w Londynie. 


LONDYN, 11 go grudnia (Pat, Zamknięe 
cie gieidy. 


powy=|ork 4,34 93 
Molandja 12.0; 12 
Francja 151 — 
Peja 107.00 
ocny 120.40 

' iemcy 20 57 
«ajcarja 25.15 

M *zpanja 54.08 
dalja 255 

u 19,42 
cura 1514 
rwegja 25.78 
nators 199,45 

i 165.63 

uel 54 40 
Warszawa 40,00 


2 Helenów e 


TERENY SPORTU ZIMOWEGO 


Największa 
6,000 mtr, kwadr. 


ślizgawka. 


Dziś i dni następnych! 


i ÓĄ W rolach 
Początek o godz. 5-ej po poł, w soboty i niedziele głównych 


o godz 5-ej po poł., ostatni seans o g. 10-ej wiecz. 


Sala dobrze ogrzana. — Wejście niepodwyższone, 


Obraz własnością First National Pictures, New -Jork, 


OGŁOSZENIE. 


I Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi niniej- | S0% 
szem podaje do ogólnej wiadomości, że w Łodzi dn. 17 grudnia; $ 


1925 r. pomiędzy godziną 10 rano a 4 po południu na pokrycie 
zaległych należności skarbowych odbędą się publiczne licytacje zaję 
tych ruchomości u następujących dłużników skarbowych: 


Dziś 


w sobotę, dnia i2-go grudnia 1925 roku 


OTWARCIE ZIMOWEGO SEZONU SPORTOWEGO | 


Szwajcarja w Łodzi 


Lodowce do saneczkowania na wzór torów zagranicznych. 


Jutro, w niedzielę, g. 11 rano, |-szy Poranek Sportowy. 


Pm 


Arcyfilm w oryginalnych 


Dramat życiowy w 7 aktach; zagadka intrygi kobiecei. 


Nad program: 


Bolcio Kamiński odśpiewa najnowszy swój szlagier pod tyt. „Ja gwiżdżę na dziewczynki*, 3) 
para taneczna BańHiowscy w najnowszych kreacjach choreograficznych. 
mochód, groteska w 2 aktach. 


12.X1I, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Dziś |£ Helenów ©<| 


TERENY SPORTU ZIMOWEGO 


Dziś 


po raz pierwszy w naszem 
DODO mieście 2222 


Góry Lodowe 


cieplarnia, szatnia. 2 Wynajem specjalnych 


a 
Orkiestra, SANECZEK i ŁYZEW. «> Pierwszorzędny bufet 


Uwaga: Poranki sportowe odbywać się będą stale co niedziela i święto od godz. 11 rano. 
Koncerty wieczorowe w czwartki, soboty, niedziele i święta od g. 4 po poł. 9210-1 


gr 


Ep 


Wspaniała treść walczy o lepsze w tym obrazie ż grą: 


BLANCHE SWEET. RONALD KOLMAN 


Występy artystyczne. 1) Rinasówna odśpiewa piosenki ludowe i najnowsze szła- 
giery. 2) Najmniejszy wzrostem, ale największy talentem pieśniarz i pożeracz serc niewieścich 
Słynna 
4) Conierencier??? 5) On ona i sa- 
D 42 42 48 42 LB LB be] LB D ŁO LB KB LB LB 2 LB U) LO LB D LB LD LB LD £P M) KD KD LD O 42 LD 2) 


2 
ANDRZEJA Ne 1. TEL. 27-99. 
Wystawa cieszyła się olbrzymiem powodzeniem w Warszawie. Przeszło 30,000 osób SSB 
zwiedziło wystawę! Wystawa mieści się we własnym lokalu T-wa, Andrzeja 1i pł -4 
j jest otwarta dla publiczności od niedzieli, d. 13 b. m. o g. 4 po pot, w dni następne co- ŚR 


z 


1. Dąb Abr. i inni, Nowomiejska 17: kort i barchan. : dziennie od 10 rano do 2 po poł. i od 4—10 wiecz. Wejście 50 gr. 9212—1 MAM 

2. Berkensztadt Jankiel, Nowomiejska 18: płaszcze damskie. | at STUB ; 

3. Berlin E. i Zilberszpic J., Jakóba 14: przędza i manufaktura. m: R i 

4. Borowiecki Wolf, Zgierska 99: deski. ! ; 

5. Bryszewski Ant, Pomorska 86: mąka żytnia. $ i sea Ą : 

6. Ejchler Józef, St. Rynek Nr. 6: przyszwy i skóra. KOCIOŁ BEZ OSADJ KAMIENNEGO Niniejszem záwiadamiamy = 

7. Fiszer Albert i Maksymilian, Sp. Fr. Fiszeia, Piotrkowska 112:| p. Kamil Peitsch 
Długosza 43: pianino, meble, zegar, 80 sztuk sukna. 2 BezkonkKurencyjny środek 2 rEGGEDWCJEE Wi. Towarrtstwie 

8. Finkiel Sura, Aleksandryjska 19: meble i zegar.  . (bez szkodliwych chemikalji), który zapobiega radykalnie p P ` x 7 "© s 

9. Frydman Abram, Pomorska 10: Wschodnia 23: meble. osadzaniu się kamienia kotłowego jak również tworzeniu się Tow. Akc. Ubezpieczeń „Polonia”. 

10. Geczyński Józef, Nowomiejska 11: Wschodnia 27: meble. fk O yy, ra Kazaa Proza Oddział w Łodzi; 

11. Grinszpan Herman, Pomorska 18: wiadra emaljowane. arden skińooshy: a orzedddszystkiem tańszy aniżeli do- 

12. Goldberg Gabryel, Nowomiejska 15: meble. ; tychczasowe sposoby. Osiągnięto znakomite rezultaty, opar- Krzesła debowe, | 41 

13. Guter Benjamin, Nowomiejska 4: manufaktura wełniana. te na pierwszorzędnych referencjach, sioły, kozetki, szaty, otomany, 0 0] 

14. Helman Szmaja, Lutomierska 21: meble i krajobraz | ym menele "RER ooo roaparayizaliei pase lmateraeap ataa wandikiS matis | frontowy, soneca 

15. Hodes Jankiel. Lutomierska 21: meble, maszyna do szycia. +7 kieriwiac wa kolice Í tapicerskie ny, umeblowany, z 

16. Horowicz Dawid, Nowomiejska 4: odzież damska, męska i sa as Olerty "uprasza się Pod Nr. 9205. do adniilstzacji na arrak ak dokada EE dona, 
PA. ela rę” p ern PARA „|zakład mablowo-iapicerski i dekoracyjny | jęcia. Obejrzeć od 

17. Joskowicz Salomon w. Towji i Gerszona, Zgierska 11: kasa au | AETR SI ASI Rz = y Ę 4 Wiadomość: 

Ie AO CZOZ. "PCE A | TĘ a "M. Bimke, Wschodnia 41 Pańska PIC 

A ajnman Chaim, Borysza 3: mąka żytnia. s < s |50—| Hr. tel. 36-75. 

19. Kotek Mojżesz, Konstantynowska 9: czekolada, stoliki z marmu- | ABF" Do sprzedania kai à 
rowemi płytami. r. i O p s 

20. Kurczewski Wacław, Zgierska 59: meble, bryczka. IR | Í i y J i t ji i Gh | ni 1 d nył | 

21. Lewandowski Stan., Drewnowska 36: meble, | Ga nasg à j CZNaW | 08 aW i ORGIE UGA j yi: ' em: 

22. Pluciński Mikołaj, Pomorska 108: meble i maszyna do szycia. 5 lek se |8 używając naszego pyłochłonnego oleju do 

23. Rawicz Samuel, Łagiewnicka 53: Radwańska 17: meble, pk ORO BRET pA a e ię, iit SEE AS PENN 

24. Rozenbium Szaja, Pomorska 4: 50 szt. manufaktury. 9 r. x ESSE Ą : 3 

25. Rozenfeld Majer, St. Rynek 14: cukierki, czekolada i herbatniki, |77ęki Dunaj, nadzwyczaj korzystne połączenie kolejo- 

26. Rozenfisz Moszek, Kościelna 6: orzechy włoskie ' įwe, nader odpowiednia dla przemysłu textylnego,j 

27. Rvżnidn Berek. Lutomierska? 10: mebla 3 ewentualnie może być włączona do innego przedsię- 

28, Kzadziński Piotr, Konstantynowska 75. biorstwa przemysłowego (aport). | 9202—7 E 

29. Sochaczewski Ch., Konstantynowska 9: kamasze męskie (30 par.) | Bliższe szczegóły w serbskim lub niemieckim 

380. Szklarz Benjamin, Wolborska 22: mąka żytnia i pszenna. udzieli Kovinsša Bank, Kovin, Banat SHS. 

31. Szyjewicz Szlama, Kilińskiego 6: deski różnego rodzaiu. MJ NE GR obi id AE TEPE AEAN SS EE. 

32. Trańbe Juda Pinkus, Nowomiejska 4: 130 szt. manufaktury, o ET AE IJ EE ZĘ WAŻ wy A 

33. Wajc Abram, Aleksandrowska 24: meble, bawełna i wigonja. ŁÓDZKIE TOWARZYSTWOOPEROWE 

34. Bracia Waisenberg, Zgierska 21: biurko, waga i przędza. ORGANIZUJE 

e Warszawski Abram, Aleksandryjska 10: meble i kasa. CHOR MIESZ NY Ea aa RYA : zzz ERNA IE 

6. Zalcman Josek i Brauner M. G., Aleksandrowska 88: deski. A dom, jak Noaha hazifai kalı A 

37. Zmigrodzki Dawid, Al. I Maja 37: meble, żyrandole i zegar. i Nasz bioezura” td włałęci bawół GZM if JE 


Zasekwestrowane rzeczy można obejrzeć w dniu sprzedaży na 
miejscu licytacji, 
Łódź, dnia 7 grudnia 1925 r. 
3219—1 NACZELNIK URZĘDU: 
(7) A. Jasiński. 


OGŁOS 


Ogłoszenia drobne liczą Się po 10 

grosz” za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy, 


SPRZEDAŻ i KUPNO 
A. A. KUPUJĘ 


dywany, futra, garderobe. oraz maszyny do szy- | 
cia Płace najlepiej. Łaźżnik 6-go Sierpnia (Bens- | 


mieści. 


TANIA WYPRZEDAŻ jj 
świazdkowa maszyn do szycia, wyżymaczek, łóżek | do wynajęcia. Dowiedzieć się: Sienkiewicza 28, 
metalowych, wózków dziecinnych, aparatów i słoi- 
ków Wecka. Rosen, Piotrkowska 88. 


centrálne 


(głosy męskie i żeńskie) 
Zapisy przyjmuje dyr. T. Ryder w lokalu T-wa Miłośni= 
ków Muzyki (gmach: Grand:Hotelu, wejscie od ul Traugutta 
N 1, Il: piętro! codziennie od godz. 7—9 wieczorem (w nie 
dzielę od 12-2 i od 5—7). 9217—1 


Flurit i naszego aparatu Flurit, na 
bezpłatn:e. 


VACUUM OIL COMPANY, S$, 
CZECHOWICE, p. Dziedzice. 
Adras telegraficzny : 

acuum Bielsko. 


ądanie służymy 
9160— 1 
Reprezontacja : A 
WARSZAWA, Elektoralna X 15, 
Adres telegraficzny : 
Vacuum Warszawa, 


DROBNE 


Ogłoszenia dla e >: 0% pracy, 
bez względu na ilość wyrazów, 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
i 1 Zk groszy, 


TEs, 


GIEŁDA PRACY 


ANGIELSKIEGO 
konwersacji I literatury udziela rutynowany nau- 
czyciel, Nowo-Cezielniana nr. 12, m. 4, od 3 do ż 


Hanfitvurcel, 9207—2-n1 


9187—2-k 


SWĄ 


I*TERESY HANDLOWE 


dyńcta) 28, m. 13 varter, 9061-5-k | 3 po południu. 9204—2 
iia iR | LOKALE, MIESZKANIA SCE poż 
MASZYNA | 3 POKOJE Z KUCHNIĄ | do sprzedania 375 na 52 lokcie blisko Nowo-Za- | DYPLOMOWANY PRAWNIK 
do szycia w dobrym stanie do sprzedania, Głów- | duże słoneczne. [I piętro, na Gdańskiej przy | rzewskiej. Cena 1,800 zł. Wiadomość ul, Odyńca | magister praw, poszikuje pracy w kancelari! 
ma :5 m. 3 9215—1-k í Konstantynowskiej, natychmiast do odstąpienia. | nr. 28, mieszkania 3, w oficynie, 9206—1-h- | adwokackiej. Oierty sub. „Prawnik do ..Gło- 
peirat * | Oferty pod „Słoneczne* do POZY: | ——-—........—— su Polskiego“, 9213—2 
2—3-=M i 
EOI ORADA 94 | DONIESIENIA ROZMAITE 
o stąpienia sklep z urządzeniem f ubl- r 
kacjami. nadający się na różne handle w śród- | 1 — 2 POKOJE | PRZYJMĘ | POTRZEBNY 
j 
| 


Wiadomość: Piotrkowska 17. pralnia. | elegancko umeblowane, 
9221—1-k ! Przejazd 36, m. 4. 


DEE ZONE KZ ROZ ZOE A ROOT OOO 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs, 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86, 


od zaraz zdolny fryzjer damski. Wiad.: p, Kowal- 
8862 


CAPOTE 


ogrzewanie. | na mieszkanie uczciwego; porządnego pana.. M 
9210—2an | Zatorska, ul. Targowa 14, III p., n. m. 9198-—2-d 


"PRE GISI To: LIEPA 


ski, Sienkiewicza nr, 


IRPI- 


kodaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


